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ludności wiejskie i

N a apel budow n iczych  i  ro b o tn ik ó w  fa b ry k i samochodów 
O sobow ych na Ż eran iu , aby czynem  p ro d u kcy jn ym  uczcić 
ro czn icę  P aździern ika , w  ca łym  k ra ju  odzyw ają  się załogi 
ko pa lń  i  hu t, fa b ry k  i  ko le i. P ow odu je  n im i uczucie m iłośc i 
O jczyzny, dążenie do w zm ocn ien ia  s ił P o lsk i Ludow e j 
w  im ię  p oko ju  na św iecie, w  im ię  stw orzen ia  n iew zruszo­
nych  po d w a lin  socja lizm u w  naszym k ra ju  —  p o d w a lin  
szczęścia i dob roby tu  całego narodu.

Na apel załogi Żeran ia  w raz  z p ra co w n ika m i p rzem ys łu  
odzyw a ją  się rów n ież  pracow n icy ro ln ic tw a . O g łos iliśm y 
ju ż  w iadom ość o pod jęc iu  przez załogę PGR w  Sycow ie 
(w o j. w roc ław sk ie ) zobowiązań w  zakresie szybszego w y ­
konan ia  siewu i p lanu hodow li. W raz z p ra co w n ika m i 
PGR. POM, w raz z cz łonkam i spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , 
pode jm u ją  zobowiązania w C zynie P aźdz ie rn ikow ym  ró w ­
n ież pracu jący ch łop i M ało  i ś re d n io ro ln i gospodarze, po­
d e jm u jący  zobowiązania, p rzy rzeka ją  szybko zakończyć 
jes ienny  siew  i w y k o p k i, w yp e łn ić  obow iązk i w  zakresie 
te rm in o w e j i p rzed te rm inow e j sprzedaży państw u zboża, 
z iem n iaków , trzody  ch lew ne j i ro ś lin  p rzem ysłow ych  i sze­
rok iego  udz ia łu  w  k o n tra k ta c ji.

Państw o ludow e n ie  szczędzi środków , żeby dopomóc 
p racu jącem u ch łopstw u w  podn iesien iu  na wyższy 
szczebel jego gospodarki, żeby zapew nić ludności w ie j­
sk ie j coraz lepsze w a ru n k i dob roby tu , ośw ia ty  i k u ltu ry . 
„W ie ś  czerp ie  o lb r z y m ie  k o rz y ś c i  z p o l i t y k i  p a ń s tw a  lu d o ­
wego ,  —  m ó w ił tow arzysz B ie ru t w  d n iu  9 w rześn ia  br. 
na dożynkach w  Poznaniu. — R o b o tn ic y  i  in te l ig e n c ja  p r a ­
cu jąca  n ie  szczędzą s i ł  i  o f ia r  d la  ro z w o ju  naszego p rze ­
m y s łu  soc ja l is tycznego, k t ó r y  jes t  m o to re m  r o z w o ju  całego  
k r a ju .  T o  na k ła d a ,  rzecz jasna, o b o w ią z k i  r ó w n ie ż  na lu d ­
ność w s i “ .

C h łop i w s i B ie jk ó w  pow. gró jeckiego, dając dowód swe­
go uśw iadom ien ia  obyw ate lsk iego  i p a tr io tyzm u  w y k o n a li 
ju ż  p ra w ie  w  całości roczny p lan  sprzedaży zboża państw u. 
W ie lu  z n ich  p rzekroczy ło  swe zobow iązania, obecnie zaś 
2 powodzeniem  przeprowadza sprzedaż z iem n iaków  i 
k o n tra k ta c ję  trzody. Tysiące grom ad z nadw yżką  w yko n a ­
ły  m iesięczne i  naw e t roczne p lany sprzedaży zboża pań­
stw u, a obecnie dostarczają na p u n k ty  skupu z iem n iak i. 
L iczne  g rom ady w  pe łn i w yko n a ły  swój obow iązek wobec 
państw a, w p łaca jąc w  te rm in ie  należności z ty tu łu  podat­
k u  g run tow ego i w k ła d y  na SFOR.

O bok m asowych p rze jaw ów  uśw iadom ien ia  i  p a tr io ty z ­
m u  rzesz ch łopskich  w  w yko n a n iu  obow iązku ob yw a te l­
skiego, są jednak liczne w yp a d k i, k iedy  ku łacy i spe­
ku la n c i n ie  ty lk o  sami sabotu ją  swe obow iązk i wobec pań­
stw a. lecz u s iłu ją  odciągnąć ch łopów  pracu jących od w y ­
pe łn ien ia  tego obow iązku i pchnąć ich  na drogę speku lac ji. 
C ha rak te rys tyczny  p rzyk ła d  rażącej różn icy m iędzy posta­
w ą ch łopów  z dwóch sąsiadujących gm in  p rzy toczy ł n ie ­
daw no lube lsk i „S z tanda r L u d u “ . O to m ianow ic ie  ch łop i 
g m in y  Z akrzów ek, w  większości m a ło ro ln i, dobrze w y w ią ­
zu ją  się ze swego obow iązku  w  zakresie sprzedaży z iem n ia ­
kó w  państw u, podczas gdy m ieszkańcy sąsiedniej g m in y  
W ilko ła zy  pod w p ływ e m  ku ła ck ie j a g ita c ji n ie w yp e łn ia ją  
tego obow iązku, n ie  sprzedają spó łdz ie ln i z iem niaków .

W ypadk i tego rodza ju  św iadczą o konieczności uśw iado­
m ie n ia  każdego chłopa, że w p łacenie  poda tku  g runtow ego, 
w n ies ien ie  w k ła d u  na .SFOR. w ykonan ie  zobow iązania w 
p la n ow ym  skup ie  zbóż, w  sprzedaży państw u z iem n iaków , 
l  trzody ch lew ne j, do trzym an ie  um ów  ko n tra k ta cy jn ych  
to  podstaw ow y obyw a te lsk i obow iązek, k tó ry  musi być 
w yko n a n y  w  te rm in ie  i zgodnie z p lanem  państw ow ym . 
P aństw o stoi na s traży praw orządności. P raw o nasze b ro n i 
in te resów  pracującego chłopa. P raw o  nakłada określone 
obow iązk i na ludność w ie jską . P raw o ściga ' speku lan­
ta  i kom b ina to ra , k tó ry  u s iłu je  zakłócić prow adzoną przez 
państw o p o lity k ę  s ta łych  cen w  w ym ia n ie  m iędzy m iastem  
a»wsią, ko rzys tne j zarów no dla chopów, ja k  i dla k lasy ro ­
bo tn icze j, będącej n iezbędnym  w a ru n k ie m  gospodarki 
p lanow e j.

Pam ięta jąc, że praca po lityczna  jes t podstaw ą w szelk ich 
osiągnięć gospodarczych, nasze ins tanc je  i o rganizacje  
p a rty jn e  p o w inny  przy w spó łudz ia le  kó ł Z S L  u a k ty w n ić  
całą sieć organ izac ji społecznych na w si *— ko ła  ZM P, 
ZSCh, Gospodyń W ie jsk ich  — i pok ie row ać pracą uśw ia ­
dam ian ia  mas ch łopskich o ich p a tr io tyczn ym  obow iąz­
ku . T e rm inow e  w ykonan ie  p lanów  sprzedaży państw u dla 
potrzeb ludności m ie jsk ie j zboża, żywca, z iem n iaków , p je - 
zw łoczne z likw id o w a n ie  w szelk ich zaległości poda tko- 

— to zadanie, k tó re  musi w ykonać każda grom ada.
alka o w ykonan ie  tego zadania jest obow iązkiem  każ- 

d'ego działacza pa rty jnego , każdego członka p a rt ii. C złon­
ko w ie  p a rt ii p o w in n i wszędzie św iecić grom adzie osobi­
s tym  przyk ładem  w  w yp e łn ia n iu  obow iązków  wobec pań­
stw a ludowego. P rzyk ład  o fia rnośc i i gotowości służenia 
sp raw ie  ludow e j p o w in n i w  każdej g m in ie  pokazywać 
so łtys i, cz łonkow ie  rad narodow ych, k ie ro w n ic y  organ iza­
c ji  społecznych i spółdzie lczych, wszyscy a k tyw iśc i.

Trzeba u a k t yw n ić  pow ia tow e i gm inne  rady  narodowe, 
organa aparatu  państw owego i spółdzielczego, powołane 
oo w ykonan ia  p lanów  w  zakresie podatku  g runtow ego, 
fa ł'OR, skupu i ko n tra k ta c ji. O gn iw a  tego apara tu  po- 
W innv dzia łać pod stalą ko n tro lą  społeczną, pracować 
spraw n ie , uw a ln iać  się od b iu ro k ra tyzm u . P racow n icy 
eg ° aparatu  pow inn i być św iadom i swej odpow iedz ia l­

ności za w ykonan ie  p lanów  państw ow ych w  całej pe łn i 
w  usta lonych te rm inach  oraz ża przestrzeganie obow ią ­

zu jących przepisów  i ustaw.

i « w l ' ' i ! * !0nan ' a t.yc*1 zaclań je s t konieczne zw alczanie 
. , lch p rze jaw ów  o po rtun izm u  w codziennej pracy,
■ a a roska o dalsze um acn ian ie  sojuszu robo tn iczo-ch łop- 

i n ie roze rw a lnych  w ięzów  z masam i pracującego 
c l.ops tw a . Są to w a ru n k i zw ycięskiego pokonyw an ia  
trudnośc i, ja k ie  w ystępu ją  w  toku  rea lizac ji w ie lk ic h  p la - 
now  rozw o ju  gospodarki na rodow e j, uprzem ysłow ien ia  
^ ra ,iu, zbudow ania podstaw  socja lizm u, gm achu szczęścia 
1, dob roby tu  w szystk ich  obyw a te li. M o b ilizu ją c  masy 
J  topskie do te rm inow ego w ykonan ia  zobowiązań go­
spodarczych względem  państwa, m us im y w po ić  w  um y-

, tudności każdej grom ady g łębokie  przekonanie , iż 
w 5 konanie postaw ionych przez nasze państw o ro - 

o tn iczo - ch łopskie  zadań gospodarczych jest w y k o ń a - 
uem obow iązku patrio tycznego, obow iązku w zm ocn ien ia

naszej um iło iyane j O jczyzny.

Pr/.yięcie z okazji II rocznicy 
powstania Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej
(f) Dn ia 7 bm., z okaz ji d ru ­

g ie j rocznicy powstania N ie­
m ie ck ie j R e pu b lik i D em okra­
tyczne j, odbyło się przyjęcie , 
Wydane przez Szefa M is ji ' D y ­
p lom atycznej NRD. Pania A m ­
basador Aenne K underm ann.

Na przy jęc ie  p rz y b y li: człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  
p ZPR. członkow ie  Rady Pań- 
s tw a i Rządu RP z P rem ierem  
J °zefem  C yrank iew iczem  na 
l 'zele. w  p rzy jęc iu  udzia ł w z ię li

przedstaw icie le s tro n n ic tw  po­
litycznych , genera lic ja , przed­
staw ic ie le  o rgan izac ji społecz­
nych i m łodzieżowych. L iczn ie  
reprezentowany b y ł św ia t k u l­
tu ra ln y  i naukow y.

Na p rzy jęc ie  p rz y b y li przed­
staw ic ie le  korpusu dyp lom a­
tycznego, akre dy tow an i w  W ar­
szawie.

P rzy jęc ie  up łyn ę ło  w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

Słowa Stalina — wyrazem ogromnej potęgi 
obozu pokoju i druzgocącym ciosem 

w plany imperialistycznych podżegaczy wojennych
Głosy prasy zagranicznej o w yw iadzie  towarzysza Józefa Stalina

W yw iad Józefa Stalina w  sprawie broni atomowej obiegł 
całą kulę ziemską. Fakt, że Związek Radziecki —  ostoja 
pokoju —  reprezentuje tak potężną siłę i posiada taką p rze­
wagę nad siewcami wojny, —  dodał otuchy ludzkości w a l­
czącej o pokój. Słowa Stalina umacniają jeszcze bardziej 
światowy obóz pokoju w jego walce przeciwko planom 
podżegaczy wojennych i dlatego przyjęte zostały z entuzja­
zmem i z radością przez narody świata.

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi Agencja Nowych Chin 
(S inhua), „D z ie n n ik  L u d u “  za­
m ieścił a r ty k u ł w stępny, w  k tó ­
rym  stw ierdza:

Słowa S ta lina  sa ogrom nym  
w kładem  w sprawę obrony po­
ko ju  na świecie. S tanow ią one 
s iln y  cios w  agresyw nych ame­
rykań sk ich  m ilita ry s tó w  atomo­
wych. W yw iad S ta lina zwiększa 
ufność narodów  w zwycięstwo 
spraw y pokoju.

W iadom o, że S tany Z jedno­
czone po d ru g ie j w o jn ie  św ia to ­
w e j w yko rzys ta ły  bombę atom o­
w ą dla zastraszania i szantażo­
w ania  narodów  św iata. S tany 
Zjednoczone w ys tą p iły  przed ca­

łą ludzkością ja ko  p o tw ó r ato­
m owy, gotow y do zniszczenia 
narodów. W  te j sy tu a c ji Z w ią ­
zek Radziecki zmuszony został 
do posiadania b ro n i a tom owej, 
by skutecznie stać na straży 
bezpieczeństwa k ra ju  socja lizm u 
i poko ju  powszechnego.

Zw iązek Radziecki zarówno 
w  ub ieg łych la tach, ja k  i  obec­
nie w ypow iada sie zdecydowa­
nie  za zakazem b ro n i atom owej 
i  za przerw aniem  je j p rodukc ji. 
Lecz Stany Z jednoczone i ich 
sa te lic i odrzuca ły propozycje 
radzieckie w  te j spraw ie.

Fakt, że Zw iązek Radziecki i 
posiada b roń  atomową, oznacza j 
um ocnienie poko ju  św iata, A - >

m erykańscy m onopoliści atom o­
w i n ie  mogą nada l wygrażać się 
i  szantażować innych k ra jó w . 
S iła obozu po ko ju  i  jego w ia ra  
w  zw ycięstw o —  ogrom nie 
wzrosły.

Józef S ta lin  ośw iadczył wobec 
w szystk ich  narodów  św iata, że 
Zw iązek Radziecki pragnie kon ­
t ro l i  m iędzynarodow ej nad tym , 
ażeby decyzja o zakazie b ron i 
a tom ow ej, o zaprzestaniu p ro ­
d u kc ji b ron i a tom owej i o w y ­
korzystan iu  ju ż  w yp rod ukow a­
nych bomb atom owych w yłącz­
nie dla celów cyw ilnych  — w y ­
konyw ana by ła  ja k  na jśc iś le j i 
ja k  na jsum ienn ie j. M it o tzw. 
„k o n tro li“  am erykańsk ie j nad 
bron ią  atom owa został doszczęt­
nie rozb ity.

D z ienn ik kończy swój a r ty k u ł 
stw ierdzeniem , że m iłu jące  po­
k ó j narody św iata, że wszyscy 
zwolennicy poko ju  pó jdą drogą 
wskazana ' przez S talina . Droga 
ta prow adzi bow iem  do zw ycię­
stwa spraw y pokoju.

B U D A P E S ZT  (PAP). D z ienn ik 
„Szabad Nep“  zaznacza, że w y ­

w iad  Józefa S ta lina  w  sprawne 
b ro n i a tom owej pog łęb ił ufność 
i w ia rę  ludzkości w zwycięstwo 
pokoju. Im p e ria liśc i a m e rykań ­
scy wszczęli w ie le  szumu i  hała- 

! su w o kó ł sw o je j bom by atom o­
wej. Obecnie s trum ień  z im nej 
w ody spadł na g łow y tych, k tó ­
rych ogłuszyła w rzask liw a  p ro ­
paganda im peria lis tyczna.

Broń atomowa, ja ka  posiada 
Zw iązek Radziecki, służy od- j 
w rócen iu i usunięciu niebezpie- j 
czeństwa w o jny. Potęga Zwiąż- j 
ku Radzieckiego w p łynąć m usi j 
ham ująco na podżegaczy w o jen ­
nych.

Słowa S ta lina —  pisze dzien­
n ik  — są w span ia łym  dokum en­
tem n ieug ię te j p o lity k i poko jo­
w ej Z w iązku  Radzieckiego, sto­
jącego na czele św iatowego obo­
zu pokoju. Przeszło 500 m ilio ­
nów ludz i, k tó rzy  z łoży li swe 
podpisy pod Ape lem  S ztokho lm ­
skim , o trzym a ło  now y potężny 
oręż w  walce z a tom ow ym i im ­
pe ria lis tam i am erykańsk im i i 
czyha jącym i na życie setek ty ­
sięcy ludzi. W yw iad  S ta lina  do-

W yp o w ie d ź  tow arzysza  S ta lina  
bodźcem do w zm ożonej p ra cy  i w a lk i 

o um ocnien ie  s ił naszej O jczyzn y

da nowego rozm achu całemu 
św iatow em u ru ch o w i w  obronie 
pokoju.

Naród w ęg ie rsk i pisze w  
zakończeniu dz ienn ik — jest 
szczęśliwy i dum ny, że zna jd u ­
je  się w  obozie pokoju i że m o­
że się oprzeć o Zw iązek Radziec­
k i Słowa S ta lina uskrzyd lą  na­
ród w ęg ie rsk i i  dodadzą m u siły 
do osiągnięcia pełnego tr iu m fu  
w  budow ie węgierskiego d ln iw a  
pokoju.

P R A G A  (PAP). D z ienn ik  „R u ­
de P ravo “ w  a rty k u le  wstępnym  
pisze: Słowa w ie lk iego S ta lina 
dowodzą, że sprawa pokoju jest 
niezwyciężona. S łowa te stano­
w ią  równocześnie ostrzeżenie 
pod adresem w rogów  ludzkości, 
zm ierzających do rozpętania no­
wej w o jny.

A m erykańscy spadkobiercy 
H itle ra  op ie ra li swe zbrodnicze j 
plany opanowania św iata na I 
m onopolu atom owym . Bomba i 
atomowa była  ich ostatn ia na­
dzieją. S łowa Józefa S ta lina  po­
ło ży ły  kres a tom ow ym  ilu z jo m  i 
im p eria lis tó w .

L ik w id a c ja  m onopolu U S A  w  
dziedzinie p ro d u kc ji b ron i ato­
m ow ej — posiada ogromne zna­
czenie dla spraw y u trw a le n ia  
pokotu.

S łowa Józefa S ta lina  — pisze 
da le j „Rude P ravo“  — stanow ią 
ogrom ny h is to ryczny  w k ład  w  
sprawę zwycięstwa poko ju  i  
w ie lk ą  pomoc w  walce narodów  
ze spiskiem  im peria lis tycznych  
Dodżegaczy wojennych.. W yw ia d  
S ta lina  — skłon ić  w in ie n  
wszystkie narody, b y  jeszcze 
bardzie j zw a rły  się w okó ł n ie ­
zwyciężonego Z w iązku  Radziec­
kiego, w okó ł s ta linow skiego 
sztandaru w a lk i o pokój. Po te j 
w łaśnie drodze — ram ię  w  ra ­
m ię ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
k tó ry  jes t obrońcą pokoju, w o l­
ności i  niezależności narodów, 
krocza rów nież narody Czecho­
słow acji. Droga ta prowadzi bo­
w iem  do ro z k w it li Czechosło­
w a c ji i do szczęśliwego ju tra  
narodu czeskiego i  słowackiego. 
Dziś obóz poko ju  jest jeszcze 
siln ie jszy niż daw n ie j i d latego 
sprawa poko ju  n ie w ą tp liw ie  
zwycięży.

(f) W  dalszym ciągu napływają z całego kra ju  meldunki 
o masówkach, jak ie  odbyły się w  zakładach pracy bezpo­
średnio po zapoznaniu się robotników z wypowiedzią Ge­
neralissimusa Stalina w sprawie broni atomowej.

W .jednogłośnie uchwalonej 
rezo lu c ji robo tn icy  ZPB im. 
Harnam a w  Łodzi s tw ie rdza ją .

„Ś w iadom i potęgi obozu po­
ko ju - — uzb ro jen i jasnym i, dla 
każdego z nas z rozum ia łym i, 
słowam i towarzysza S talina , 
zw iększym y jeszcze bardzie j 
swe w y s iłk i w  pracy dla O jczyz­
n y “ .

Ś w ie tlice  k rako w sk ich  zak ła­
dów sodowych, w y tw ó rn i pod­
zespołów te lekom un ikacy jnych  
zakładów  odzieżowych i innych  
fa b ry k  z trudem  pom ieściły 
p rzyb y łych  na m asówki człon - 
ków  załóg fabrycznych. Z ra ­
dością i uznaniem w ita l i  robo t­
n icy  p łynące z g łośn ików  słowa 
S talina .

Dowód ogromnej potęgi 
obozu pokoju

Tysiące ro b o tn ikó w  fa b ry k  
poznańskich z na jw iększym  za­
in teresowaniem  w ys łucha ły  w y ­
powiedzi towarzysza Stalina, 
m an ifes tu jąc  jednocześnie zde - 
cydowaną wolę obrony pokoju. 
Na masówce w  Poznańskich Za­
kładach Odzieżowych im. Ko -

pracu jących są jeszcze jednym  
dowodem ogrom nej -potęgi ooc- 
zu postępu i po ko ju “ .

W rogowie pokoju powinni 
przypomnieć sobie los 

H itlera
Z g łębokim  zadowoleniem  i 

poczuciem przewagi obozu po­
k o ju  gad obozern im peria lis tów  
i podżegaczy W ojennych w y s łu ­
cha li robo tn icy  w arszta tów  na­
prawczych P K P  w  Bydgoszczy 
słów  Wodza mas pracujących 
całego świata.

Oświadczenie towarzysza S ta­
lina  — pow iedzia ł Jan Mąka.' 
ślusarz z w agonow ni — po k rzy ­
żowało p lany im p e ria lis tó w  
G rubo sie teraz nam yślą zanim 
się odważą na jak ieś  aw an tu ­
r y “ .

P rzodu jący toka rz  warszta - 
tów , W incen ty  Tyszkiew icz m ó­
w i: „M yś lą , że jest to w ie lk i 
cios d la  im p e ria lis tó w  i  nowe 
um ocnienie pokoju. W rogow ie 
poko ju  p o w in n i przypom nieć 
sobie los H itle ra  i  jego faszy - 
s tow skich h o rd “ .

Zw iększym y w kład
m uny P arysk ie j czołowy przo- w  umocnienie siły obronnej 
d o w n ik  pracy — O strow ick i
s tw ie rd z ił: „W  wypow iedziach 
swych Józef S ta lin  jeszcze raz 
dob itn ie  po dkre ś lił pokojowe 
dążenie Z w iązku  Radzieckiego, 
żądającego obrócenia energ ii a- 
tom ow ej na cele hum an itarne . 
S łowa W ie lk iego Wodza mas

Ojczyzny
Załoga stoczni gdańskie j 

po w ys łuchan iu  teks tu  w y ­
w iadu Generalissim usa S ta lina , 
wśród powszechnego en tuz ja ­
zmu uch w a liła  rezo lucję, w  
k tó re j m. in . czytam y:

„S łucha jąc, ja k  zawsze z g łę­
boką ufnością prostych i b l i ­
skich każdemu z nas słów  uko­
chanego Wodza postępowej 
ludzkości Józefa S ta lina , św ia ­
dom i potęgi obozu poko ju , po­
stanaw iam y wzm óc sw ój pa­
tr io ty c z n y  w k ła d  w  dzie ło um oc­
nien ia  s iły  ob ronne j i  bezpie­
czeństwa naszej m iłu ją c e j po­
k ó j O jczyzny.

W ięcej p ro d u k c ji,  w ięce j s ta t­
ków  — oto nasza odpowiedź 
podżegaczom w o jen nym “ .

Chłopi -p ię tn u ją  knowania  
im perialistów

Wieść o w ypow iedz i S ta lina  
w  spraw ie  b ro n i a tom ow ej b ły ­
skaw iczn ie do ta rła  do n a jd a l­
szych zaką tków  w si k ie leck ie j. 
Chłop i od wczesnego rana d y ­
sku to w a li nad każdym  zdaniem. 
M. in. we wsi S ladków  M a ły . 
gm ina C hm ie ln ik , grupa m ie ­
szkańców po zapoznaniu się z 
treścią w yw iad u  Józefa S ta lina  
postanow iła  zapoznać całą g ro ­
madę z ty m  w ażnym  w ydarze­
niem.

M a ło ro ln y  ch łop z te j w s i — 
Jan Kuza, pow iedz ia ł w  rozm o­
w ie  z in n y m i ch łopam i: „S łow a, 
towarzysza S ta lina  — to  potęż­
n y  łańcuch, k tó ry  skuw a łapy 
kap ita lis tów , ba nk ie rów  i fa ­
b ryka n tó w  am erykańskich  zbro­
czone k rw ią  naszych b rac i z 
K o re i“ .

Załoga T oruńsk ich  Z akładów  
N awozów  Fosforow ych p rz y ję ­
ła w ypow iedź towarzysza S ta li­
na z g łębok im  zadowoleniem  i 
radością.

R obo tn ik  dz ia łu  nawozów 
sztucznych B ron is ła w  M agdziń- 
ski. pow iedzia ł:"' „Z w iązek  Ra­
dziecki ma najlepszą i na jpotęż­
niejszą b roń -na  świecie. O dbie­
rze to następcom H itle ra  chęć 
do szaleńczych w ystąp ień“ .

Nowe zobowiązania 
W iktora  M ark iew ki 
i Ire n y  D zik lińskie j

P rzodu jący g ó rn ik  kop a ln i 
„P o lska “  W ik to r  M a rk iew ka , 
ośw iadczył: „W ypow iedź Józefa 
S ta lina  wskazuje, ja k ie  są cele 
Z w iązku  Radzieckiego: pokój 
i jeszcze raz pokój.

A b y  wzm ocnić s iły  gospodar­
cze i obronne naszej O jczyzny 
i  ug run tow ać w  ten sposób 

i pokój — ja , k tó ry  w  Czy- 
! n ie  P aźdz ie rn ikow ym  postano- 
: w iłem  w ykonać 350 ' procent 
j norm y, podnoszę swoje zobo- 
! w iązan ie  do 400 p rocen t n o r-  
\ m y “ .
I Znana przodow nica pracy 
po lskiego h u tn ic tw a  rdzen ia rka  
Irena D z ik lińska , k tó ra  34 rocz­
nicę R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j 
postanow iła  uczcić w ykonan iem  
550 procent no rm y, podniosła 
swoje zobow iązanie do 600 p ro ­
cent norm y,

Ire n a  D z ik liń ska  ośw iadczy- 
I ła : „Ja  — dla k tó re j w  k ą p ita -  
j lis tyczne j Polsce —  nie by ło  
j pracy, po przeczytan iu słów 
I towarzysza S ta lina  pokochałam  
| jeszcze m ocn ie j Zw iązek Ra- 
! dziecki. P otw ierdzam  to  m o ją  
* doda tkow ą p ro d u kc ją “ .

Depesza Józefa Stalina z o kaz ji  
święta N iem ieck ie j R e p u b lik i  

D em okra tyczne j
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja | g ie j roczn icy prok lam ow an ia  

TASS ogłasza następującą de- N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o- 
peszę Generalissim usa Józefa ! k ra tyczne j.
S ta lina  przesłaną z okaz ji d ru -  !

Do P rem ie rą  N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
tow arzysza Otto Grotewohla

Berlin
i W  d n iu  św ię ta  narodowego —  d ru g ie j roczn icy u tw orzen ia  
j N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j —  proszę Was, tow a- 
| rzyszu P rem ierze, p rzy ją ć  m oje g ra tu lac je .

Życzę na rodow i n iem ieck iem u, R ządow i i W am  osobiście 
dalszych sukcesów w  dzie le budow y jednolitego , niezależ­
nego, d e m o k ra ty c z n e g o , m iłu jącego  pokó j Państw a N ie ­
m ieckiego.

J. S T A L IN

Depesza Przewodniczącego  
P re zyd iu m  R ady  N a jw yższe j ZSR R

Do Prezydenta N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
towarzysza W ilhelm a Piecka

Berlin
W  zw iązku ze św iętem  na rodow ym  narodu n iem ieckiego proszą 

Was, towarzyszu Prezydencie, p rzy jąć g ra tu la c je  P rezyd ium  Rady 
i N a jw yższe j ZSRR i m oje g ra tu lac je  osobiste. P rzesyłam  na rodow i 
: n iem ieckiem u i W am  osobiście życzenia dalszych sukcesów 
■ w  dziele państwowego, gospodarczego i ku ltu ra lneg o  budow n ic tw a 
niezależnych, dem okra tycznych, pokó j m iłu ją cych , je d n o lity c h  
Niem iec.

M . S ZW E R N IK

Depesza M in is t ra  
S praw  Z a a ra n iczn ych  ZSR R

Do M in is tra  S praw  Zagranicznych 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
towarzysza Georga Dertingera

Berlin
I Z  o ka z ji św ięta narodowego narodu n iem ieckiego przesyłam  
W am, towarzyszu M in is trze , m oje g ra tu lac je  i życzenia ro z k w itu  

j N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okratycznej oraz dalszego zacieśnienia 
i p rzy jaźn i m iędzy naszym i k ra ja m i dla dobra narodów  n ie - 
; m ieckiego i  radzieckiego, w  im ię  powszechnego poko ju  i  bezpie- 
i czeństwa m iędzynarodowego.
i A . W Y S Z Y Ń S K I

N a cześć 34 roczn icy  W ie lk ie j  Soc ja lis tyczne j R e w o lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j

B udow n iczow ie  w ie lk ic h  in w e s ty c ji sześcio latki
p rzysp iesza ją  tem po prac

Czwarty marten huty „Częstochowa“ ruszy cztery dni przed terminem -  Szybciej wyrosną 
fundamenty wielkiego pieca „C“ huty „hościimko“ ^Zobowiązania budowniczych magistrali piaskowej

(f) „Obóz pokoju jest niezwyciężony i pod kierow ­
nictwem swego Chorążego —  Józefa Stalina rośnie w  siły 
nieustannie —  mówią ludzie pracy. —  Stajem y do Czynu 
Październikowego, by jeszcze bardziej zwiększyć moc gospo­
darczą i obronną naszej Ojczyzny, która jest ważnym ogni­
wem w  światowym froncie pokoju“.

Kim Ir-sen i Pentj Teh-huei 
przedstawiają nowe propozycje 

w sprawie wznowienia rokowań 
pokojowych w Korei

> Za k ilkanaście  dn i ruszyć ma 
now y w ie lk i ob iekt socja listycz­
ne j 6 - la tk i — czw arty  piec m a r- 
tenow ski w  hucie „Częstocho­
w a“ .

Na apel załogi FSO budo w n i­
czowie te j h u ty  postanow ili 
uruchom ić now y piec m arte - 
now ski 4 dn i przed term inem . 
„N am , budow niczym  w ie lk ich  
ob iektów  socja lizm u — m ów ił 
na zgrom adzeniu załogi m urarz 
odznaczony Z ło tym  Krzyżem  
Zasługi — M arian  M orzyk  - -  
pow ierzono czołowe zadania 
p lanu 6-letniego. M us im y budo­
wać ja k  na jszybcie j, bo tego 
oczekuje od nas naród“ .

W raz z os ta tn im i m e ldunkam i 
o podięciu zobowiązań, z n ie ­
k tó rych  w ydz ia łów  h u ty  dono­
szą ju ż  o p ierwszych sukcesach 
w rea lizac ji Czynu Październ i­
kowego. M. in. robo tn icy  budo­
w y nowych w ie lk ich  pieców do 
dn ia 4 październ ika zm ontow a li 
158 ton k o n s tru k c ji sta low ych 
ponad plan.

*
Im ponu jącym  w kładem  pracy 

w łącza się w  Czyn Paździe rn i­
ko w y  załoga budow niczych in ­
ne j w ie lk ie j in w e s ty c ji p lanu

6-le tn iego —  śląskie j m ag is tra li 
p iaskow ej.

Jeden z zespołów, p ra cu ją ­
cych na budow ie m ag is tra li, o 
7 dn i przyśpieszy oddanie do 
uży tku  w  kop a ln i „W anda- 
Lech“  tzw . do łu podsadzkowego 
i bocznicy kopa ln iane j. Tym  sa­
m ym  kopa ln ia  o trzym a potrze­
bny je j piasek o 7 dn i wcze­
śniej. B udow niczow ie  m ag i­
s tra li z odcinka M ys łow ice zo­
bow iąza li sie w  Czynie Paździer 
n iko w ym  ułożyć ponad pian 
300 m e trów  bieżących to ru  oraz 
w m ontow ać na tras ie  2 tzw. 
rozjazdy.

*
Na cześć 34 rocznicy Rewo­

lu c ji P aźdz ie rn ikow e j robotn icy, 
wznoszący nowe ob iekty  p ro ­
dukcy jne  w  hucie „K ościuszko- 
zobow iązali się na 3 dn i przed 
term inem  w ykonać oko ło 2000 

, m etrów  sześciennych w ykopów  
I pod fundam en ty  dla w ie lk iego  
pieca „C “ .

25 m ilionów cegieł ponad 
plan

Załogi, w yko nu jące  na te re ­
nie  całego k ra ju  robo ty  rozb ió r- 

i kow e ob iektów  zniszczonych po­

s tan ow iły : „d o  dn ia  7 listopada 
w ykonam y w  95 procentach 
p lan w ydobycia  cegły, t j.  na 20 
dn i wcześniej, n iż planowano, 
dostarczym y bu do w n ic tw u  475 
m ilio n ó w  sztuk cegieł. Do ko ń ­
ca bieżącego ro ku  dam y dodat­
kow o 25 m ilio n ó w  cegieł, w a r-  

! tości ponad 4.200 tys ięcy z ło - 
! ty c h “ .

Nowe statki szybciej 
w ypłyną na morze

„Czynem  P aździe rn ikow ym  
j m an ifes tu jem y gotowość obro- 
i ny poko ju  przed zakusam i im - 
I pe ria lis tó w “  — ośw iadczył na 
| zebraniu załogi Stoczni G dań- 
| sk ie j p rzodow n ik  p racy  —  Czer- 
i ski.

Za przyk ładem  Czerskiego, 
k tó ry  w  stoczni za in ic jow a ł paź- 

j dzie rn ikow e współzaw odnictw o, 
[ poszła cała załoga. Postanow io- 
| no do dn ia 25 październ ika  br.,
| t j,  na d ługo przed term inem . 
| w ykonać w szystkie  prace przy 

budowie dwóch jednostek m o r­
skich.

Czyn Październikowy  
w zakładach pracy Lublina

W L u b lin ie  do Czynu Paź­
dziern ikow ego stanęły ju ż  zało­
gi 31 zakładów  pracy. Są to 
fa b ry k i i spó łdzie ln ie pracv, 
przedsiębiorstwa budow lane i 
handlowe. M. in. pracow nicy 
M ie jsk iego  Przedsiębiorstwa 
K om un ikacy jnego  zobow iąza li

się w yrem ontow ać ponad p lan 
2 autobusy.

Przyspieszyć zasiewy 
jesienne, skrócić czas 

wykopków...
Do Czynu Październikowego 

w łączają się z entuzjazm em  
członkow ie  spó łdz ie ln i p ro d u k ­
cy jnych . Jedna z p ierwszych 
zobow iązanie podjęła spó łdz ie l­
n ia  p ro du kcy jna  im . K onstan te ­
go Rokossowskiego w  G n iew in ie  
pow. lęborski. Spółdzie lcy po­
s ta n o w ili zakończyć jesienne za­
siewy na obszarze 167 hek ta rów  
do 10 października, skróc ić  czas 
w yko pkó w  o 8 dn i i  na miesiąc 
przed te rm inem  zakończyć 
sprzedaż zboża.

Czyn młodzieży szkolnej
400 uczniów  i  uczennic szko­

ły  podstaw owej N r. 48 we W ro ­
c ła w iu  zebrało się dn ia 5 bm. 
na niecodziennej uroczystości. 
„M y , dzieci, n ie  chcemy pozo­
stawać w  ty le  za naszym i rodz i­
cami. P odejm ujem y zobowiąza­
nia październikowe...“  — m ó w i­
ła do zgrom adzonych przodow ­
nica na u k i —  Ola B oka jło . K o ­
le jn o  w sta ją  uczn iow ie i uczen­
nice, zobow iązując się do lep­
szej nauk i, do zb ió rk i odpadków 
uży tkow ych  itp . Dzieci te j szko­
ły  w zyw a ją  m łodzież szkolną 
całego k ra ju  do pode jm ow ania 
podobnych zobowiązań.

(f) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
si Agencja N ow ych C h in  (S in - 

I hua). naczelny dowódca ko re - 
! ańskie j a rm ii ludow e j K im  I r -  
• sen i dowódca ochotn ików  
: ch ińsk ich  Peng T eh-hue i skie- 
| ro w a li do gen. R idgw aya na- 
I stępującą odpowiedź na jego 
pism o z dn ia  4 bm .:

W  naszych poprzednich 
ośw iadczeniach w y ja śn iliśm y  

| ju ż  w  sposób dob itny , że nie 
| ma żadnych podstaw do zm ia- 
5 ny  m iejsca rokow ań. Rokow a- 
| n ia  po w in ny  się toczyć nadal 
iw  Kaesongu. Pan jednak nada l 
bezpodstawnie uważa, że Kae- 

| song jest m iejscem  nieodpo­
w iedn im  d la  rokowań, Z pań­
skiego pisma w yn ika , że, do­
m agając się zm iany m iejsca 
rokowań, pragnie pan odwrócić 
uwagę od p row okacy jnych  ak­
tów  pogwałcenia s tre fy  neu­
tra ln e j przez waszą stronę. Dą­
ży pan do tego, by uch y lić  się 
od odpowiedzialności za po- 

i wyższe p row okacyjne akty. 
j W ypadk i pogwałcenia s tre fy  
| neu tra lne j przez waszą stronę 
są fak tam i, o k tó rych  h is to ria  
w ypow ie  swój sąd, niezależnie 

j od tego, gdzie rokow an ia  będą 
I się toczyły. S trona wasza nie 
! u jdz ie  odpowiedzialności za po- 
! gwałcenie s tre fy  neu tra lne j 
! rów nież w  w ypadku, gdy 
m iejsce rokow ań będzie zm ie­
nione.

Powszechnie w iadom o, że 
na jp iln ie jsza  obecnie sprawą 
jes t w znow ien ie rokow ań, osią­
gnięcie ścisłego porozum ienia 
w  spraw ie neutra lności s tre fy , 
w  k tó re j odbywać się będą ro ­
kow an ia  oraz zapewnienie bez­

pieczeństwa m ie jscu rokow ań. 
Dążyć należy do tego, j)y  nie 
pow tó rzy ły  się a k ty  pogwałce­
n ia  s tre fy  ne u tra lne j, co w  
przeszłości m ia ło  m iejsce z 
waszej w iny . Obie strony po­
w in n y  być odpow iedzialne za 
porozum ienie w  spraw ie s tre fy  
neu tra lne j. N ie pow inna się 
pow tórzyć sytuacja, w  k tó re j 
strona wasza ogłaszała go ło­
słowne zaprzeczenia waszych 
p row okacy jnych  ak tów  i  powo­
ły w a ła  się na pretekst, że nie 

I ponosi odpowiedzialności za 
: sytuacje w  s tre fie  neu tra lne j.

B io rąc powyższe pod uwagę 
| i  pragnąc raz jeszcze zbadać, 
czy strona wasza szczerze chce 
obecnie prow adzić rokow ania  
pokojowe, jesteśm y go tow i 
podjąć jeszcze jedną próbę, 

i P roponu jem y rozszerzenie stre­
fy  neu tra lne j na obszar obe j- 

: m u jący  Kaesong i  Munsan.
! M iejscem  rokow ań by łoby  Pan- 
| mundżon. Obie strony m ają  
być odpow iedzialne za bezpie­
czeństwo w  s tre fie  neu tra lne j. 
P roponu jem y równocześnie, by 
delegacje obu stron spo tka ły  
się n iezw łocznie w  Panm un- 
dżon i  na p ierw szym  posiedze­
n iu  uzgodn iły  sprawę rozsze­
rzenia s tre fy  ne u tra lne j i za­
pew nienia bezpieczeństwa m ie j­
scu rokowań. Obie strony po­
w in n y  również’ u tw o rzyć spe- 

j c ja lne organy mieszane dla  
j ko n su lta c ji w  spraw ie  s tre fy  
; neu tra lne j oraz dla zapewnie- 
i nia wprowadzenia w  życie po- 
j stanowień, dotyczących s tre fy  
I neutra lne j. W  ten sposób stw o- 
i rzone będą w a ru n k i, sp rzy ja ją - 
; ce pom yślnem u przebiegow i ro - 
i kow ari w  spraw ie rozejm u.

ß
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Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). J a k  dono­

szą z P hen janu , dow ództw o na­
czelne koreańsk ie j a rm ii lu d o ­
w e j w  kom un ikac ie  z dn ia  7 
paźdz ie rn ika  "podaje, że oddzia­
ły  ko reańsk ie j a rm ii ludow e j, 
w spó łdz ia ła jąc  ściśle z oddzia­
ła m i ocho tn ików  ch ińsk ich , od­
p ie ra ją  nada l zaciekłe a ta k i in ­
te rw e n tó w  anglo -  am e rykań ­
sk ich  i  w o jsk  lisynm anow skich , 
zadając im  ciężkie s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

Na fron ta ch  cen tra ln ym  i  
w schodn im  je dn os tk i a rm ii lu ­
dow e j od p a rły  ca łkow ic ie  za­
c iek łe  a ta k i n iep rzy jac ie la , k tó ­
ry ,  pod osłoną lo tn ic tw a , lic z ­
n y c h  czołgów i  a r ty le r ii,  us iło ­
w a ł p rze rw ać lin ie  obronne a r­
m ii lu do w e j na po łudn ie  Od 
C zho lw on i  na  pó łnoc od Jan - 
gu.

6 październ ika  ludow e  od­
dz ia ły  ochrony w ybrzeży zato­
p i ły  u  wybrzeża wschodniego 
jeden  o k rę t n iep rzy jac ie la  oraz 
uszkodz iły  d ru g i o k rę t n ie ­
p rzy ja c ie lsk i. O k rę ty  te ostrze­
l iw a ły  w  b a rba rzyńsk i sposób 
spokojną ludność w  re jon ie  
W onsanu. 7 październ ika ogniem 
a r ty le r i i  p rzec iw lo tn icze j i  
s trze lców  -  n iszczycie li zestrze­
lo n o  4 sam oloty n ie p rzy ja c ie l­
skie, k tó re  b ra ły  udz ia ł w  
ba rba rzyń sk im  bom bardow an iu  
i  os trze liw an iu  z b ro n i m aszy­
now e j spokojnej ludności m iast 
S a ri won, W andżu. Sohyn i 
Wozpan.

Złożenie wieńców 
w dnia święta 

Armii Czechosłowackiej
(f) P R A G A  (PAP). W  dn iu  

Lw ię ta  A rm ii Czechosłowackiej 
od by ło  się w  Pradze uroczyste 
złożenie w ieńców  na G robie 
N ieznanego Ż o łn ie rza  oraz na 
cm entarzu żo łn ie rzy  radziec­
k ic h  po leg łych w  w a lce  o w y ­
zw o len ie  Czechosłowacji.

W  im ie n iu  prezydenta K le -  
m en ta  G o ttw a lda  w ien iec z ło­
ż y ł przewodniczący Zgrom adze­
n ia  Narodowego —  John.

Przyjaźń i pomoc ZSRR wzmaga zdecydowaną
wolę narodu niemieckiego 

w walce o zjednoczone i pokojowe Niemcy
Pismo uczestników uroczystej akadem ii w B erlin ie  do Józefa Stalina

(f) B E R L IN  (PAP). N a uroczystej akadem ii w  gmachu 
Opery Państwowej w  B erlin ie  uchwalono wśród ogromnego 
entuzjazmu tekst pisma z pozdrowieniam i do Józefa Stalina.

Uczestn icy uroczyste j aka­
dem ii, k tó ra  odbyła  się z o ka z ji 
d ru g ie j roczn icy p ro k lam ow an ia  
N R D  — czytam y w  p iśm ie  — 
w yra ża ją  W am, G enera liss im u­
sie S ta lin ie , gorącą wdzięczność 
i  g łębok i szacunek w  im ie n iu  
m iłu ją c e j po kó j ludnośc i N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j.

Pod W aszym  m ąd rym  k ie ro ­
w n ic tw em  zwycięska A rm ia  Ra­
dziecka rozg rom iła  h itle ro w s k i

faszyzm  i  w y z w o liła  na rody 
spod ty ra n ii h itle ro w s k ie j. 
D z ięk i bezin teresow nej pom ocy 
i  w ie lkodusznem u poparc iu  
Z w iązku  Radzieckiego m óg ł u - 
t rw a lić  się u nas an ty faszy­
s tow sk i u s tró j dem okra tyczny i  
ty m  sam ym  m og liśm y w kroczyć 
na drogę nowego ro z w o ju  w  
Niemczech.

W  swej h is to ryczne j depeszy 
w ystosow anej w  zw iązku  z u - 
tw orzen iem  naszej R e p u b lik i

s tw ie rdz iliśc ie , że „u tw o rzen ie  
m iłu ją c e j pokó j N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j jest 
zW rotnym  pu nk tem  w  h is to r ii 
E u ropy“ . W  ciągu ub. dwóch 
la t postępowe s iły  naszej Re­
p u b lik i swą bezin teresow ną i 
o fia rn ą  pracą p rzeksz ta łc iły  
N R D  w  ostoję po ko ju  i osią­
gn ę ły  w ie lk ie  sukcesy w  dziele 
zbudow ania gospodarki służącej 
celom poko jow ym , w  dziedzin ie  
podn iesien ia dob roby tu  mas 
pracujących. Pom ni Waszego 
wskazania o tym , że „is tn ie n ie  
m iłu ją cych  pokó j dem okra tycz­
nych N iem iec obok is tn ien ia  m i­
łu jącego po kó j Z w ią zku  Ra­

dzieckiego w yk lucza  m ożliwość 
now ych w o jen w  Europie, k ła ­
dzie kres p rze lew ow i k rw i w  
E urop ie  i  czyn i n iem oż liw ym  
u ja rzm ie n ie  k ra jó w  eu rope j­
skich przez im p e ria lis tó w  św ia ­
ta “ , ludz ie  m iłu ją c y  pokó j w  
całych Niemczech walczą a k ­
ty w n ie  p rzec iw ko  re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, prze­
c iw ko  odradzającem u się im p e ­
r ia liz m o w i n iem ieckiem u, prze­
c iw ko  niebezpieczeństwu now e j' 
w o jn y , walczą o zjednoczenie 
N iem iec na zasadach dem okra­
tycznych oraz o ja k  najszybsze 
zaw arcie  tra k ta tu  .pokojowego. 
Wasze m ądre słowa okreś la ją

k ie ru n e k  i  cel te j w a lk i. W a­
sza, n ieznająca w y tchn ie n ia  
w a lka  o zapew nienie poko ju  na 
ca łym  św iecie jes t dla nas wzo­
rem  i  p rzyk ładem . Wasza stała 
pomoc wzmaga nasze zdecydo­
w anie  w  walce i  naszą w ia rę  
w  zwycięstwo. Da jąc w yraz 
swej wdzięczności, zapew niam y, 
że ze w szystk ich  s ił wa lczyć bę­
dziem y o zachowanie poko ju  
drogą u tw orzen ia  je d n o litych  i 
m iłu ją cych  pokój dem okra tycz­
nych N iem iec.

N iech ży je  p rzy jaźń  m iłu ją c e ­
go pokó j narodu niem ieckiego 
z m iłu ją c y m i pokój narodam i 
Z w ią zku  Radzieckiego!

N iem iecka R epub lika  D em okratyczna —  potężną bazą w a lk i 
narodu niem ieckiego o pokojow e zjednoczenie Niemiec

P rzem ó w ien ie  p re m ie ra  G ro tew ohła  w I I  rocznicą u tw o rzen ia  N R D

m iędzy

(f) B E R L IN  (PAP). Jak już donosiliśmy, w  sobotę 6 bm. [ P rem ie r G ro tew o h l w spom - 
j wieczorem w  gmachu Opery Państwowej w  B erlin ie odbyła ! n |ai* n*. in.^ o w ie lk im  znaczeniu 
! się uroczysta akademia w  obecności prezydenta N R D  W ilh e l­

ma Piecka, członków rządu oraz in n y c h  n a jw y b itn ie js z y c h  
przedstawicieli życia politycznego N R D , licznych delegacji 
z N R D  i z Niemiec zachodnich, ja k  również korpusu dyplo­
matycznego i delegacji zagranicznych przybyłych na uro­
czystości z okazji drugiej rocznicy proklam owania N iem ie­
ckiej Republiki Dem okratycznej. Podczas akademii zabrał 
głos prem ier Grotewohl.

uk ła d u  handlowego 
i N R D a Polską.

Nasze d ługo te rm inow e  u k ła ­
dy gospodarcze ze Z w iązk iem  
R adzieckim  i  z k ra ja m i dem o- 

I k ra c ji lu do w e j —  s tw ie rd z ił 
| mówca —  obraca ją  w  niwecz 
i zarządzenia bo jko tow e  im pe- 
| r ia lis tó w  zachodnich oraz ich

. . . . . | so juszn ików  z Bonn, w ym ie rzo -
r  ż e b ra n i p rz y ję li hucznym i j Z w iązk iem  R adzieck im  i  z j przec iw ko  naszemu budow -
! ok laskam i po w ita ln e  słowa p re - | k ra ja m i de m okra c ji ludow e j, j n ic tw u .
I m iera  pod adresem w szys tk ich  ! F °  d rug ie  na leżało zapew nić j , .
: uczestn ików  akadem ii, w  szcze- P oko jow y i dem okra tyczny r o z -  F a k ty  w skazu ją  w yra źn ie  -
ffólności zaś gości zagranicznych w0]  N iem iec na podstaw ie ; m ó w ił da le j p re m ie r — ze po- 
:! , . , ^ . yclT’ p ra w n e j uk ła d u  poczdam skiego ko jow a  po lityka - N K D  prow adzi

gdy p re m ie r odczyta ł depeszę j o t  az skup ić  s iły  całego na rodu j  naród w zw yż, a p o lity k a  re m i- 
| g ra tu la cy jn ą  G eneralissim usa w w a i c e  o je d n o litą  i de m okra - j li ta ry z a c ji i  w o jn y , reprezento- 
i S ta lina  —  odbyła się sponta- tyczną re p u b likę  n iem iecką. Po

Premier Iranu wyjechał 
rio Nowego Jorku

' ( i)  M O S K W A  (PAP). A gen- 
fcia Tass donosi z Teheranu, że 
■w niedzie lę p re m ie r Mossadek 
w ra z  z tow arzyszącym i m u oso­
b a m i uda ł się sam olotem  z Te­
he ranu  do Nowego Jorku .

Wybory kantonalr3 
we Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  n iedzie­
lę , 7 bm . w  po łow ie  kan to ­
nó w  w szystk ich  departam entów  
F ra n c ji i  na n ie k tó rych  obsza­
ra ch  zam orskich odbyła się 
p ierw sza tu ra  w yb o ró w  k a n to - 
na lnych . W y n ik i znane będą 
na jw cześn ie j w  poniedzia łek 
w ieczorem . D ruga tu ra  w yb o ­
ró w  wyznaczona została na n ie ­
dz ie lę  14 październ ika.

Spotkanie związkowców 
Kanadyjskich z polskimi 

działaczami 
związkowymi

(d) P rzedstaw ic ie le  zw iązkow - 
fców K anady, k tó rz y  w  ciągu 
k i lk u  dn i p rze b yw a li w  Polsce, 
zapoznając się z osiągnięciam i 
po lsk ich  zw iązków  zawodowych, 
sp o tka li się dn ia  6 bm. z czołp- 
•wym i dzia łaczam i polskiego 
ru c h u  zawodowego. W  czasie 
spo tkania goście kanady jscy  
opow iedz ie li o prowadzonej 
p rzez postępowe zw iązk i zawo­
dowe K anady walce o pokó j i 
o  praw a robotn icze oraz w y ­
ra z i l i  sw ó j podz iw  dla  osiągnięć 
p o ls k ie j k la sy  robotn icze j.

m czna ow acja na cześć wodza 
całe j postępowej ludzkości.

W  d n iu  7 październ ika  1949 r. 
— p o d k re ś lił na wstęp ie p re ­
m ie r G ro tew oh l —  p ro k la m o w a - 

| n ie  N iem ie ck ie j R e p u b lik i De- 
m okra tyczne j s tw orzy ło  podw a- 

j l in y  nowego, niezależnego i w o l-  
| nego państwa ogólno -  n iem iec- 
I kiego. Ten h is to ryczny  dzień 
! s ta ł się pu nk tem  w y jśc ia  no- 
! w e j drog i, w iodącej naród n ie - 
j m ie ck i do jedności, dob roby tu  i 
j trw a łego  pokoju.
| P rem ie r G ro tew oh l p rzypom - 
; n ia ł, że Rząd Radziecki, p rzeka­

zu jąc w  1949 r. dotychczasowe 
fu n k c je  a d m in is tra cy jn e  radzie­
ckiego zarządu wojskow ego 
ówczesnemu rządow i tym czaso­
wem u N R D  uzna ł słuszność dą­
żeń n iem ieck ich  k ó ł dem okra ­
tycznych do u jęc ia  we w łasne

trzecie  — należało o w łasnych 
silach, p rzy  zachow aniu w o ln o ­
ści dz ia łan ia  i  suwerenności, od­
budować p lanow o gospodarkę 
narodow ą bez now ych  ciężarów  
zadłużenia kap ita lis tycznego, 
oraz podnieść stopę życiową 
ludności.

M ożem y dz is ia j s tw ie rdz ić , że 
w  tych  naszych w ys iłka ch  osią­
gnęliśm y poważne sukcesy. P rzy 
pe łnym  poparc iu  
s tronn ic tw , organizacja maso 
w ych  i  szerokich k ó ł ludności. 
Usunę liśm y is tn ie jącą  daw n ie j 
w  N iemczech przepaść m iędzy 
narodem  a rządem. N aród  i 
rząd stanow ią w  naszej re p u ­
b lice  tw órczą jedność.

W ielk ie  sukcesy N R D
W  dalszej części swego prze­

m ów ien ia  p re m ie r G ro tew oh l

wana przez rząd A denauera 
p row adzi w  dół.__ N aród  n ie ­
m ieck i p o jm u je  te fa k ty .

P rem ie r G ro tew oh l s tw ie rdz ił, 
że w  masach pracu jących  NRD 
zapanował dz ięk i tem u nas tró j 
u fności i  tw órcze j p racy  poko­
jo w e j. D o tyczy to  zwłaszcza 
m łodzieży. P ozyska liśm y —  
ośw iadczył m ówca — m łodzież 
dla p o lity k i poko ju  i  z jedno- 

! czenia N iem iec, co znalazło g łę- 
'y  _ ; bok i w y ra z  podczas Św iatow ego 

Z lo tu  M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
P okó j w  B e rlin ie .

Przyjaźń  po obu stronach 
O dry i Nysy

W  naszej walce o jedność 1 
po kó j — ośw iadczył następnie 
p re m ie r G ro tew oh l — m am y 
w ie lu  s ilnych  p rzy jac ió ł, a p rze­
de w szys tk im  m am y przy jaźń

Kronika dyplomatyczna
(f) D n ia  7 bm . w  I I  rocznicę 

po w stan ia  N iem ie ck ie j R e pu b li­
k i  D em okra tyczne j Szef M is ji 
D yp lom a tyczne j N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j w  
Polsce P an i A m basador A enne 
K u n de rm ann  złożyła w ien iec 
n a  C m entarzu Ż o łn ie rzy  Ra­
dzieck ich .

ręce spraw y przyw rócen ia  jed  om ó w ił obszernie postępy osią- ! j pomoc w ie lk ieg o  Z w iązku  Ra- 
xcn ouro  i „  ,,, Hwóch la t  is tn ie - . / . L , l j 1,K i;r ;noścl N iem iec oraz 

dzenia na podstaw ie dem okra­
tyczne j i  po ko jow e j zgodnie z 
uk ładem  poczdam skim . T ym  
w ie lkodusznym  czynem

gnięte w  ciągu dw óch la t  is tn ie  
n ia  N R D  we w szystk ich  dzie­
dzinach życia.

—  i M ów ca s tw ie rd z ił, że jedno
s tw ie rd z ił m ówca — Rząd Ra- : cześnie pogarsza się coraz b a r- 
dz ieck i zapoczątkował now y I dz ie j sy tuac ja  gospodarcza N ie - 
etap w  dzie jach N iem iec i u to - m ieć zachodnich. Podnosi się 
ro w a ł na rodow i n iem ieck iem u I tam  jeden ty lk o  w a lo r 
drogę do w łasnego rozw o ju  pań- \ ośw iadczył p re m ie r —  akc je  
stwowego. Rząd N iem ieck ie j i przem ysłu zbro jeniowego. To 
R e p u b lik i D em okra tyczne j je s t j zaś niesie śm ierć naszej m ło - 
przekonany, że w yraża uczucia \ dzieży.
narodu sk łada jąc gorące po- i w  N iem ieck ie ] R epublice 
dziękow anie Rządow i ZSRR i  D em okra tyczne j — ja k  w y n ik a  
G enera lissim usow i S ta lin o w i za \ iu ż  z dotychczasowych danych 
ten czyn wyzw oleńczy. j p i an gospodarczy w  r. 1951

M ożem y dziś s tw ie rdz ić , że ; w yko na ny  zostanie z nadw yż- 
N iem iecka R epub lika  D em okra - ^ą , dz ięk i czemu poko jow a
tyczna stała się na js iln ie jszą  
bazą w a lk i na rodow e j całego 
naszego narodu. G dy rząd N R D 
rozpoczął swą pracę przed dw o­
ma la ty  — stanę liśm y przed 
trzem a g łó w n ym i zadan iam i: 
Po pierwsze —  chodziło  o to, 
ażeby na now e j drodze dem o­
k ra c ji i po ko ju  zdobyć p rzy jaźń  
i zaufan ie św ia ta  do N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j. 
Rząd m usia ł p rzy  tym  starać 
się w  szczególności o naw iąza­
nie  poko jow ych  i  p rzy jaznych  
stosunków  z ty m i narodam i, 
k tó re  c ie rp ia ły  n iew ym ow n ie  
od faszyzm u —  z w ie lk im

p ro du kc ja  przem ysłow a w z ro ­
śnie do 128 p rocen t poziom u z 
r. 1936, a p ro d u kc ja  ro ln iczą  
zw iększy się do 109 procent w  
stosunku do r. 1950.

W ielce don ios łym  czynn i­
k ie m  ro zw o ju  naszej gospodar­
k i po ko jow e j —  p o d k re ś lił p re ­
m ie r — jest fa k t, że N R D  m o­
gła  zw iększyć pow ażnie swój 
handel zagraniczny. L iczne 
u k ła d y  hand low e z ZSRR ż k ra ­
ja m i de m okra c ji lu do w e j, z 
C h ińską R e pu b liką  Ludow ą 
świadczą w ym o w n ie  o a tm o­
sferze p rzy ja źn i i  zau fan ia w  
stosunkach z ty m i k ra ja m i.

dzieckiego, C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j i  k ra jó w  ■ de m okra c ji 
ludow e j. F a k ty  te w skazu ją  ca­
łem u na rod ow i n iem ieckiem u, 
że droga p rzy jaznych  i  poko jo ­
w ych  stosunków  z in n y m i na­
rodam i, k tó rą  k roczy N iem iecka 

12 | R epub lika  D em okra tyczna od 
c h w ili swego powstan ia, jest 
jedyną  drogą zdobycia zaufa­
nia, szacunku i  pom ocy na ro ­
dów  m iłu ją cych  pokó j. Ś w iad ­
czą o ty m  zwłaszcza serdeczne 
i  p rzy jazne  stosunki z naszym 
w schodnim  sąsiadem —  Polską. 
Na zachodzie us iłow ano uczyn ić 
z g ra n icy  na Odrze i  N ysie  kość 
niezgody m iędzy naszym i obu 
narodam i. N ie  udało to  się je d ­
nak. G ran ica  nad O drą i  Nysą 
jest g ran icą  poko ju . Po obu je j 
stronach panu je  p rzy jaźń , k tó ­
rą  P rezydent B o les ław  B ie ru t 
nazw a ł ta k  p iękn ie  „tw ó rczą  
p rzy ja źn ią “ . Z eb ran i p rz y ję li te 
słowa p rem ie ra  G ro tew oh ła  b u ­
rzą oklasków .

ZSR R  —  obrońcą 
żywotnych interesów  
narodu niemieckiego

Następnie p re m ie r N R D  m ó­
w i ł o n iew zruszonej p rzy ja źn i 
ze Z w iązk iem  Radzieckim . P rz y ­

po m n ia ł on, że spośród czterech 
zw ycięsk ich  m ocarstw , jedyn ie  
Zw iązek Radziecki, od c h w ili 
podpisania uk ład u  poczdam ­
skiego, w ystępow a ł konsekw ent­
n ie  za p rzyw rócen iem  jedności 
Niem iec, zaw arciem  tra k ta tu  
pokojow ego z N iem cam i i  w y ­
cofaniem  w o jsk  okupacy jnych  
z tego k ra ju . Obecnie, gdy w a l­
ka o rozw iązanie podstaw ow ych 
p rob lem ów  narodu niem ieckiego 
na podstaw ie apelu Iz b y  L u d o ­
w e j weszła w  nowe wyższe sta­
d ium , naród n iem ieck i m usi 
uśw iadom ić sobie w  pe łn i róż­
nice w  tra k to w a n iu  swych n ie - 
pozbyw alnych p ra w  przez po­
szczególne m ocarstw a, ażeby 
w yra źn ie  zobaczyć, gdzie zna j­
du ją  się jego p ra w d z iw i p rz y ­
jacie le. N iem iecka R epub lika  
D em okratyczna i całe N iem cy 
n ie  mogą is tn ieć bez p rz y ja ź n i 
ze Z w iązk iem  Radzieckim . 
Zw iązek Radziecki rep rezentu je  
dziś ludzkość i przewodzi w ie l­
k iem u św ia tow em u obozow i po­
ko ju . Jeszcze je dn ym  tego do­
wodem  jest w yw ia d  Józefa 
S ta lina  z korespondentem  
„P ra w d y “ . Usłyszeliśm y jego 
słowa z ogrom ną radością.

Ogólno-niemiecka narada
krokiem  do zjednoczenia 

Niem iec
G dy u m ilk ły  d ługo trw a łe , 

b u rz liw e  ok lask i, p re m ie r G ro ­
tew oh l przeszedł do om ów ienia 
stanow iska a lia n tó w  zachodnich 
i  rządu bońskiego wobec dążeń 
do pokojowego zjednoczenia 
Niemiec.

P rzypom ina jąc m an ew ry  A de­
nauera i Bundestagu w  zw iązku 
z apelem Izb y  Ludo w e j N R D 
w  spraw ie  odbycia n a rad y  ogół- 
non iem ieck ie j, p re m ie r G ro te ­
w o h l ośw iadczył:

C harakte rystyczną cechą po­
l i ty k i  Adenauera jes t to, że u - 
k ła da jąc  swe p la n y  liczy  się on 
zawsze ze sw oim i panam i z Pe- 
tersberga, n ie  lic zy  się na to­
m iast z narodem  n iem ieckim . 
N aród n iem ie ck i n ie  po zw o lił 
jednak  A denauerow i i Bundes­
tagow i na przem ilczenie apelu 
Izby  Ludow e j. Toteż Adenauer 
staną ł przed pa rlam entem  ja k o  
cz łow iek dążący z jedne j s tro ­
n y  do w yg ran ia  na czasie, ażeby 
zawrzeć uk ła d  o s fo rm ow an iu  
reg u la rne j a rm ii zachodn io -n ie - 
m ieck ie j i o w łączen iu  te j czę­
ści naszego k ra ju  do agresyw ­
nego pa k tu  a tlan tyck iego , z 
d ru g ie j zaś s trony  ja ko  człow iek, 
k tó ry  pod nacisk iem  o p in ii p u ­
b liczne j zm uszony jes t okreś lić  
swe s tanow isko wobec zagad­
n ien ia , k tó ry m  in te resu je  się 
głęboko ca ły  naród, lecz k tó re ­
go rozw iązan ie  pozostaje w  ca ł­
k o w ite j sprzeczności z p lanam i

zachodnich m ocars tw  okupacy j­
nych i  z jego w łasnym i poglą­
dam i po lityczn ym i. T ym  w ła ­
śnie tłum aczy się fa k t, że w y ­
pow iedzi Adenauera b y ły  n ie­
jasne i  dwuznaczne. S tanow ią 
one n ie fo rtu n n ą  próbę uchyle­
n ia  się od rozstrzygn ięcia  k w e ­
s tii na rady ogó łno-n iem ieck ie j, 
jedności i  tra k ta tu  pokojowego. 
Na to  jednak  nie  pozw o lim y i 
n ie  pozw o li na to  naród n ie­
m iecki. D latego też na nadzw y­
cza jnym  posiedzeniu Izby  L u ­
dowej dn ia  10 październ ika u - 
dz ie lim y  w yra źne j odpow iedzi 
na rodow i n iem ieck iem u i  B u n ­
destagowi. O dpow iedź ta p rzy ­
czyn i się do położenia kresu 
próbom  zm ierza jącym  do zama­
skow ania swego istotnego sta­
now iska  i  do przeciągania spra­
wy.

N arada ogólno-n iem iecka, o- 
tw a rta  d la  w szystk ich  N iem ców, 
m usi dojść do sku tku , zanim  
zapadnie p rzy  d rzw iach  zam ­
kn ię tych  decyzja o re m ilita ry -  
zac ji N iem iec. T y lk o  zjednocze­
nie  N iem iec, tra k ta t  poko jow y 
i  w yco fan ie  wszystk ich w o jsk  
okupacy jnych  uch ron ią  naród 
n iem ieck i przed grożącym i m u 
niebezpieczeństwam i. T ra k ta t 
po ko jow y  dla  N iem iec —  oto 
czego chce naród, czego po trze­
bu ją  N iem cy i  co przyn iesie ko ­
rzyść całem u św ia tu . M a jąc na 
oku te zadania i  cele, rząd N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j z u fnością  i  zdecydowa­
n iem  rozpoczyna trzec i ro k  
sw o je j pracy.

Po przem ów ien iu  p rem iera  
G rotew ohła , nagrodzonym  hucz­
nym i ok laskam i, w iceprem ie r 
Nuschke odczyta ł p ism o z po­
zd row ien iam i do G enera liss im u­
sa S ta lina  (tekst tego pism a po­
da jem y powyżej). Z ebran i p rz y ­
ję l i  teks t p ism a b u rz liw ą  ow a­
cją.

Z k o le i w y g ło s ili p rzem ów ie­
nia p o w ita lne  przedstaw ic ie le  
poszczególnych de legacji, go rą­
co o k la sk iw a n i przez uczestni­
kó w  akadem ii: członek P rezy­
d ium  R ady N a jw yższe j ZSRR 
K uzn iecow , k ie ro w n ik  de legacji 
zachodn io -n iem ieckie j d r  He il, 
am basador Czi P eng-fe i (Chiny), 
w icep rem ie r H i la ry  C hełchow - 
ski' (Polska), m in is te r K opecky 
(Czechosłowacja), m in is te r K iss 
(W ęgry), m in is te r Luca (R um u­
nia), dr. Paszow (B u łga ria ), po­
seł H a lim  Budo A lban ia ), m in i­
s ter Szyrendyb (M ongolska Re­
p u b lik a  Ludowa).

Po przem ów ien iach nastąp iła  
część artystyczna uroczystości.

Uroczyste obchody w N R D
(f) B E R L IN  (PAP). Druga 

rocznica p rok lam ow an ia  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty ­
cznej obchodzona b y ła  uroczy­
ście przez całą ludność NRD. 
M iasta, wsie i  osiedla udekoro­
wano fla g a m i i  transparen tam i. 
W idn ie jące  na transparentach 
hasła w zyw a ły  ludność do ak ­
tyw nego poparcia apelu Izby  
Ludo w e j w  spraw ie  na rady 
ogó ino-n iem ieck ie j oraz do 
wzm ożenia w y s iłk ó w  w  walce 
o pokó j i  d w yko na n ie  5 - le t-  
niego p lanu  gospodarczego. Na 
licznych  m asowych zebraniach 
w  szkołach, zakładach p racy  i  
in s ty tu c ja ch  ludność Ń R D da­
w a ła  w yraz  swej g łębok ie j so­
lida rnośc i z poko jow ą p o lity k ą  
pierwszego dem okratycznego 
rządu niem ieckiego.

Na ręce prezydenta W ilh e lm a  
P iecka i  rządu N R D  n a p ływ a ją  
tysiące te legram ów , donoszą­
cych o sukcesach i  zobow iąza­
n iach p ro du kcy jnych , pode jm o­
wanych dla  uczczenia św ięta 
na rodu niem ieckiego.

Przyjęcie u prezydenta  
Piecka

(f) B E R L IN  (PAP). W  zw iąz­
k u  z obchodem d ru g ie j rocz­
n ic y  p rok lam ow an ia  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
prezydent W ilh e lm  P ieck w yd a ł

7 październ ika  p rzy jęc ie  <fteł 
cz łonków  korpusu  dyp lom a­
tycznego w  B e rlin ie . O becni 
b y li członkow ie  korpusu dy ­
plom atycznego ze sw ym  dzieka­
nem ambasadorem Puszkinem , 
szefem m is ji dyp lom atyczne j 
ZSRR, na czele. Ze s trony  rządu 
N R D  obecni b y li na p rzy ję c iu  
m in is te r s p ra w > zagran icznych 
D e rtin g e r i  podsekretarze stanu 
w  M SZ.

i
Niem iecka prasa 

dem okratyczna w  drugą  
rocznicę N R D

(f) B E R L IN  (PAP). W szystkie  
n iem ieck ie  d z ie n n ik i dem okra­
tyczne ukaza ły  się w  drugą 
rocznicę is tn ien ia  N R D  w  od­
św ię tne j szacie. W śród zdjęć 
obrazu jących his to ryczne c h w i­
le i osiągnięcia m iodego nie­
m ieckiego państwa dem okra­
tycznego zw raca ją  uwagę m. in . 
fo to g ra fie  z re w iz y ty  Prezyden­
ta R. P. Bolesława B ie ru ta  w  
N iem ie ck ie j R epublice Demo­
k ra tyczne j. Pod fo to g ra fią  
p rzedstaw ia jącą p rezyden tów  
obu państw  w  serdecznej roz­
m ow ie  dz ien n ik  „Neues D eu t­
sch land“  zamieszcza s łow a: 
„P o lska  lu du  pracującego i  de­
m okra c ja  n iem iecka zn ios ły  m u r 
n ienaw iśc i, ja k i od w ie kó w  dzie­
l i ł  oba na rody“ .

14 pytań wicepremiera Nuschke 
pod adresem Adenauera

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja  
A D N  podaje, że przew odniczą­
cy CDU, w iceprem ie r rządu 
NR D p ro f. O tto  Nuschke sk ie ­
ro w a ł pod adresem A denauera 
14 pytań.

Jasne odpow iedzi na te p y ­
tan ia  —  stw ie rdza Nuschke — 
u ła tw iły b y  drogę do o tw a rtych  
i uczc iw ych rozm ów  ogólnon ie- 
m ieckich.

P ierwsze py ta n ie  dotyczy sta­
now iska A denauera w  stosunku 
do tzw . „ ra d y  eu rop e jsk ie j“ , 
k tó ra  —  ja k  stw ie rdza Nuschke 
— jest w  rzeczyw istości zama­
skowaną organ izacją  paktu  
pó łnocno-a tlan tyck iego.

P ytan ie  d rug ie  związane jest 
z propozycją  Adenauera, aby 
O rganizacja N arodów  Z jedno­
czonych obję ła  k o n tro lę  nad 
przeprowadzeniem  w yb o ró w  o- 
gó lnoniem ieckich . Jak  w iado ­
mo O NZ nie  jest up raw n iona  
do rozp a tryw a n ia  zagadnień 
n iem ieckich .

Nuschke zapytu je  następnie, 
czy można pogodzić z zasada­
m i de m okra c ji fa k t, że rozm o­
w y  Adenauera z zachodnim i 
w ładzam i o ku p a cy jn ym i d o ty ­
czące żyw o tnych  problem ów , 
prowadzone są bez udz ia łu  spo­
łeczeństwa. M ilio n y  N iem ców 
w  Niemczech zachodnich po­
dobnie ja k  i  m y  —  stw ierdza 
Nuschke —  przekonane są, że 
re m ilita ry z a c ja  s łuży spraw ie 
w o jny . Czy wobec tego — za­
p y tu je  Nuschke — zamierza 
pan jeszcze przed w yb o ra m i 
n iem ieckiego zgromadzenia na­
rodowego postaw ić naród n ie ­
m ie ck i —  jeże li chodzi o re m i- 
lita ry z a c ję  —  przed fak te m  do­
konanym ?

P rzypom ina jąc, że A denauer

z igno row a ł re fe rendum  lu d ó w »  
Nuschke zapytu je , czy narodo­
w i n iem ieckiem u odpow iadać 
może fa k t, że rząd A denauera 
bez ap roba ty  na rodu b ierze  
ud z ia ł w  p lan ie  Schumana.

Dalsze py tan ia  dotyczą pla­
nu oddania w o jsk  zachodnio -  
n iem ieck ich  pod dow ództw o 
E isenhowera oraz rzekom ej 
„sam odzie lności“  poczynań rzą­
du bońskiego.

Nuschke zapytu je  następnie 
dlaczego A denauer n ie  zażąda 
od M ac C loy ‘a podania przyczyn 
dla  k tó rych  U S A  nie  chcą zaw­
rzeć z N iem cam i tra k ta tu  po­
kojowego.

W skazując na bezpodstawne 
oskarżenia Adenauera, ja k o b y  
ZSRR p ro w a d z ił p o lity k ę  „ro z ­
cz łonkow an ia  E u ro py “  Nuschke 
podkreśla, że n ie  k to  in ny , lecz 
w łaśnie m ocarstw a zachodnie 
usankc jonow a ły  rozb ic ie  N ie­
m iec i  rozczłonkow anie E uropy  
przez przeprowadzenie w ybo­
ró w  do separatystycznego pa r­
lam en tu  w  Bonn.

Podkreśla jąc agresywne po­
czynania im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  Nuschke zap y tu je  
Adenauera, czy rzeczyw iście 
sądzi on, że ta k ie  poczynania 
ja k  agresja w  K ore i, zaw arcie  
p a k tu  a tlan tyck iego , re m ilita -  
ryzac ja  N iem iec zachodnich i  
Japon ii, zaw arcie sojuszu z 
Franco i  dostarczanie b ro n i 
T ito , m a ją  cele pokojowe.

Dlaczego —  b rzm i osta tn ie  
py tan ie  — pa rla m e n t fed e ra lny  
w  Bonn przem ilcza ca łkow ic ie  
drugą część naszych p ro po zyc ji 
dotyczącą przyśpieszenia za­
w a rc ia  tra k ta tu  pokojow ego z  
N iem cam i?

Agent USA Adenauer ponown 
odrzuca propozycje Izby Ludtr
I RFiRT jT N  ÍPAPI Ariononar A(f) B E R L IN  (PAP). Adenauer 

w yg ło s ił w  B e rlin ie  przem ów ie­
nie, w  k tó ry m  ponow nie  odrzu­
c ił p ropozycję  odbycia ogóino- 
n iem ieck ie j ną rady w  celu 
p rzygotow ania  w yb o ró w  pow ­
szechnych w  Niemczech i  p rzy ­
śpieszenia zaw arc ia  tra k ta tu  
pokojowego.

A denauer proponow a ł prze­
prowadzen ie w yb o ró w  pod 
„k o n tro lą  m iędzynarodow ą“ , t j .  
pod k o n tro lą  am erykańską.

P rzem ów ienie Adenauera oł>- 
f ito w a ło  w  liczne w ypady an­
ty radz ieck ie  i  an typo lsk ie .

Naród włoski protestuje przeciw 
wojennej polityce De Gasperieqo

(d) R Z Y M  (PAP). Z  in ic ja ty ­
w y obrońców  poko ju  w  Genui 
rozw inę ła  się we W łoszech sze­
roka  kam pania pro testu  prze­
c iw ko  now ym  zobow iązaniom  
w o jskow ym , ja k ie  p rz y ją ł p re ­
m ie r De Gasperi w  Stanach

Zjednoczonych. W  w ie lu  m ia ­
stach w yb ie rane  są delegacje, 
k tó re  uda ją  się do Rzym u, aże­
by zaprotestować przeciw ko 
now ym  zobow iązaniom  w o jsko­
w ym , zam anifestować swą wolę 
pokoju.

O dalsze usprawnienie 
pracy organizacyjnej w PZPR
i

Poważne kam pan ie  p o lity c z - i 
t le  i  gospodarcze, p rzeprow a- i 
dzone w  Polsce w reku  bieżą- 
cym , w ykaza ły , ja k  wzrósł au- j 
to ry te t P o lsk ie j Z jednoczonej j 
P a r t ii Robotn iczej w  narodzie, 
ja k  wzrosło  św iadom e popar- , 
c ie  udzie lane przez m&sy p ra - i 
cu jące poczynaniom  p a rtii i 
państwa. Jako fa k t  pozy tyw ny j 
na leży podkreś lić  w zrasta jącą j 
do jrza łość po lityczną  organ iza- j 
c j i  p a rty jn ych . U m ie ją  one o- j 
becnie lep ie j w yczuw ać i  sta­
w ia ć  konkre tne , ak tua lne  za- j 
gadnien ia , związane z w c ie la ­
n iem  w  życie haseł N arodow e­
go F ron tu  W a lk i o P okó j i P lan 
6 -le tn i. Jednocześnie w zrasta­
ją  ich zdolność’ o rgan iza to r­
sk ie  — um ie ję tność m ob ilizo ­
w a n ia  najszerszych mas ludo ­
w ych  do rozw iązyw an ia  zadań 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego w 
m ieście i  na wsi. P rzyczyn ia  się 
do tego zdecydowana i n ieprze­
jednana w a lka  z przeżytkam i j 
odchylen ia  p raw icow o -  nac jo - j 
Balistycznego i soc ja ldem okra- 
tyzm u, k tó re  nie zostały w yko ­
rzen ione w  pe łn i w  pewnych 
ogniw ach apara tu  pa rty jnego  i 
państwowego.

Pouczające pod tym  w zg lę­
dem  jest bogate doświadczenie 
Narodowego P leb iscytu P oko ju 
W iosna b r  w zię ło  w  n im  u - j 
d z ia ł przeszło 18 m ilio n ó w  Po- I 
laków . P raw ie  cała dorosła lu d - j 
ność k ra ju  w ypow iedz ia ła  się j 
ga zaw arciem  ’-‘ak tu  P oko ju  '

Sekretarz K C  Pplskie)

m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstw am i, p rzeciw ko re m ilita -  
ryza c ji N iem iec zachodnich. 
Należy podkreślić, że N arodo­
w y  P leb iscyt P oko ju  przebiegał 
sp raw n ie j n iż  zeszłoroczna ak ­
cja  zbierania podpisów pod A -  
pelem S ztokholm skim . Jest to 
w y n ik  wzmożonej pracy polity­
cznej wśród mas i zwiększonej 
aktywności szeregowych człon­
ków partii.

Ważne je s t zwłaszcza, że do­
konany został k ro k  naprzód w  
k ie ru n k u  rozszerzenia i skup ie­
nia a k tyw u  bezparty jnego, prze­
de w szystk im  na wsi. Z nam ien ­
ny pod tym  względem  jest 
p rzyk ład  w o jew ództw a ka to ­
w ick iego i  opolskiego. W cza­
sie P leb iscytu w  kom ite tach po­
ko ju  poszczególnych przedsię­
b io rs tw . in s ty tu c ji,  m iast i wsi 
tych w o jew ództw  pracow ało w  
charakterze pe łnom ocn ików  a- 
g ita to rów , propagandystów  itd . 
48.188 cz łonków  p a r ti i i  137.019 
bezparty jnych . W a k c ji zb iera­
nia podpisów pod Ape lem  Szto­
kho lm sk im  bra ło  udz ia ł 30.781 
cz łonków  p a r ti i i 46.141 bezpar­
ty jnych .

W szeregach P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a rt ii Robotn iczej w z ra ­
sta świadomość, że w  w a ru n ­
kach, k iedy pa rtia  odpow iada 
ca łkow ic ie  za ty c ie  gospodarcze 
P o lsk i Ludow e j, na jba rdz ie j 
powszednia, i  zdawałoby sie.

P a r t i i  R o b o tn ic z e j

zupełn ie  skrom na praca gospo­
darcza jes t n iezw yk le  odpow ie­
dzia lną  i ważną pracą p a rty jn ą  
Nasze ins tanc je  p a rty jn e  g łę ­
b ie j i ko n k re tn ie j, n iż poprzed­
nio, w n ik a ją  w ekonom ikę swe­
go pow ia tu , fa b ry k i,  wsi, spó ł­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j, PG R -u. 
I  to w łaśnie u ła tw ia  nam w y ­
w iązyw an ie  się z ta k ic h  skom ­
p likow anych  i  tru d n ych  zadań 
ja k  na p rzyk ład  re w iz ja  no rm  
w ytw ó rczych  w  w ie lu  na jw aż­
n ie jszych gałęziach przem ysłu, 
ja k  m ob ilizow an ie  robo tn ików , 
zwłaszcza w  przem yśle węglo­
w ym , do w yko nyw a n ia  zw ięk ­
szonych p lanów  produkcy jnych . 
D z ięk i tem u w łaśnie narodow y 
pian gospodarczy za pierwsze 
półrocze 1951 r. w yko na ny zo­
sta ł w  102,3 procenta.

Na wsi poważną p ró b r i  e- 
gzam inem  d la  naszych o rgan i­
zacji i  działaczy p a rty jn ych  b y ł 
przede w szystk im  państw ow y 
skup zboża. P rzeprow adzony w  
w arunkach  zaostrzonej w a lk i 
k lasow e j b y ł on dla  cz łonków  
p a rtii na wsi surową szkołą.

Szereg posiedzeń p lenarnych 
kom ite tó w  w o jew ódzkich  i po­
w ia tow ych  oraz zebrań a k tyw u  
pa rty jnego  poświęcono analizie 
n iezw yk le  bogatego doświadcze­
n ia  tych kam pan ii oraz w yc iąg ­
n ięciu  w yp ływ a ją cych  stąd 
w n iosków . G łów ny  nacisk po ło -

Zennn Nowak
Z je d n o c z o n e j

ży liśm y  na u ja w n ie n ie  i  usun ię­
cie is to tnych  b ra ków  i niedo­
ciągn ięć w  masowej pracy po­
lityczn e j i  o rgan izacy jne j skie­
ro w u ją c  uwagę organ izac ji pa r­
ty jn y c h  na podniesienie pracy 
organizacyjnej do poziomu za­
dań politycznych, stojących 
przed partią.

I I
Szybkie tem po budow n ic tw a

socja lizm u we w szystk ich  dzie­
dzinach życia narodowego, w  
w arunkach wzrastającego oporu 
s ił w roga klasowego w  k ra ju  
oraz stale podejm ow anych przez 
im p e ria lis tó w  am erykańsko-an - 
gie lskioh prób zakłócenia i  u - 
derem nien ia  tw órcze j pracy na­
rodu, staw ia przed organ izacja­
m i pa rty jn .ym i wciąż w zrasta­
jące wym agania.

Doświadczenie w ykaza ło  n ie ­
zbicie, że w  te j skom p likow a­
nej sy tuac ji organizacje p a r ty j­
ne w  teren ie nie w yka zu ją  czę­
stokroć na leżyte j o r ie n ta c ji po­
lityczn e j, czujności, bojowości, 
oraz tak  n ieodzownej w o rg an i­
zacy jnym  k ie row a n iu  masami 
elastyczności i wyczucia potrzeb 
mas. N ie k tó rzy  p racow n icy *J- 
renow i. nie o r ien tu jąc  się na le­
życie w  przyczynach trudności, 
k tó re  m ają  swe źród ło w  sprze­
cznościach, w łaściw ych okreso­
w i budow y podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju  odchy la li sie od 
l in i i  p a fti i.  U ja w n iło  sie to ze 
szczególną siłą w  toku rea liza ­
c ji poczynań p a r ti i i rządu na 
w s i W ypaczenia l in i i  p a r t i i w y ­

p ły w a ły  przede w szys tk im  z 
fa k tu , że p racow n icy  te renow i 
n ie  zawsze p o tra f ili zrozumieć,
iż zaostrzająca sie podstawowa 
sprzeczność m iędzy klasą ro ­
botniczą a burżuazją różn i się 
zasadniczo od sprzeczności w  
poszczególnych, bieżących zaga­
dn ien iach m iędzy klasą ro b o tn i­
czą a chłopstw em  pracującym  
k tó re  mogą być przezwyciężone 
na bazie zacieśnienia ich spó j­
ni. N apo tyka jąc n iek iedy  na 
trudności, zw iązane z w yko n a ­
niem  przez ch łopów  zobow ią­
zań z ty tu łu  k o n tra k ta c ji trzo ­
dy ch lew ne j lub  sprzedaży pań­
stw u zboża, n iek tó rzy  p racow n i­
cy p a r ty jn i nie u m ie li pokony­
wać tych  trudnośc i w  ta k i spo­
sób, aby p rzyczyn ia ło  się to do 
zacieśnienia sojuszy klasowego 
m iędzy rob o tn ikam i i chłopam i 
oraz do izo lac ji ku łactw a.

N ie w n ika ją c  głęboko w  za­
chodzące z jaw iska i  poprzesta­
jąc  na dotychczasowych osiąg­
nięciach, szereg tow arzyszy w  
te ren ie  tra c ił z pola w idzenia 
konkretnego w roga klasowego,' 
k tó ry  częstokroć stosuje nową 
tak tykę . Poprzestając na ogól­
n ikow ych  rozważaniach o ko ­
nieczności w a lk i z ku łactw em , 
towarzysze ci nie dostrzegali 
częstokroć w zrostu po litvczne j 
ak tyw nośc i k lasy robotn icze j i 
chłopstw a i nie w yczuw a li, iż 
życie s taw ia zwiększone w ym a­
gania wobec o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  w  dziedzin ie p o litycz ­
nego i organizacyjnego k ie ro ­
w an ia  .masami. W śród k ie ro w ­
n ik ó w  p a rty jn ych  znaleźli się 
rów nież i tacy. k tó rzy  nie um ie­
li  zdecydowanie rea lizować de­
m okra c ji w e w n ą trzp a rty jn e j, 
podnosić aktyw ności mas pa r­
ty jn ych , wciągać ich do oma­
w ian ia  podstawowych zagad­
n ień  budow n ic tw a  socja listycz­

nego, przekonyw ać o słuszności 
uch w a ł p a rtii.  W p ływ a ło  to na 
osłabienie życia w e w n ą trzp a r­
ty jnego  w  n iek tó rych  organiza­
cjach, powodowało spadek po­
ziom u pracy po lityczne j wśród 
mas

Tam , gdzie n ie  przestrzegano 
s ta linow sk ie j zasady jedno­
ści i  n ie roze rw a lne j w ięz i 
m iędzy dzia ła lnością gospo­
darczą i  po lityczną, w a lka  o 
w ykonan ie  p lanów  gospodar­
czych n ie  m ogła być pe ł­
now artośc iow a i  skuteczna. N a­
leży podkreślić , że w  Polsce 
liczba ro b o tn ikó w  wzrosła b l i ­
sko dw u k ro tn ie . W  w arunkach 
szybkiego w zrostu  liczebnego 
k lasy  robotn icze j, k tó ra  s iłą  rze­
czy w ch łan ia  tysiące w ychodź­
ców z drobnom ieszczańskich 
w a rs tw  w si i m iast, niedocenia­
nie  pracy* po lityczne j' k ry je  w  
sobie szczególnie poważne n ie ­
bezpieczeństwo. N ie jes t p rzy ­
padkiem , że osta tn ie  P lenum  
K o m ite tu  W arszawskiego by ło  
ca łkow ic ie  poświęcone tem u za­
gadnien iu .

P lenum  u ja w n iło  szereg fa k ­
tów , św iadczących, że poszcze- 

; gólne k o m ite ty  dzie ln icowe, ja k  
| rów nież sam K o m ite t W arszaw­
ski, w  zw iązku z w ie lk im i suk- 

! cesami budow n ic tw a  naszej 
j sto licy, u leg ły  nastro jom  bez- 
j trosk i, os łab iły  w ięź z masami,
I s tęp iły  czujność. W ykorzysta ł 
| to w róg klasow y. T ak np. w  fa ­
b ryce W PB-19 k lik a  zauszni­
ków  b. w łaścic ie la  zdoła ła prze­
n iknąć  do k ie ro w ń ic tw a  adm i­
n is tra c ji, a nawet do k ie ro w n ic ­
tw a  organ izac ji p a rty jn e j, 
zw iązkow ej i m łodzieżowej. Za­
straszając rob o tn ików , szerząc 
p ija ń s tw o  i dem ora lizację, w ro ­
gow ie ci przez czas dłuższy 
ok ra da li państwo, oszukiw a li 
rob o tn ików , w zbudza li nas tro je

niezadow olenia i  us iło w a li w y ­
wołać wrażenie, że ta szkodni­
cza robota jes t p o lity k ą  p a r t i i 
i rządu. K o m ite t D z ie ln icow y 
— G rochów  nie  w n ik a ł w  w a ­
ru n k i pracy tego przedsięb ior­
s tw a; n ie  in te resow ał się na­
s tro ja m i mas, an i życiem  w ew ­
nę trzn ym  o rgan izac ji p a r ty j­
nych i innych organ izac ji spo­
łecznych w  fabryce. N ie zw ra ­
cając uw ag i na niepokojące sy­
gna ły  ze s trony  cz łonków  p a r ti i 
i bezpa rty jnych . K o m ite t D z ie l­
n icow y w  sposób b iu ro k ra ty c z ­
ny  zadow ala ł się nac iągn ię tym i 
spraw ozdan iam i o w yko na n iu  
p lanu i zobowiązań so c ja li­
stycznych w  fabryce.

P lenum  u ja w n iło  rów nież 
szereg innych- prze jaw ów  n ie­
frasob liw ośc i po lityczne j, b iu ro ­
k ra tyzm u , bezdusznego stosun­
ku n iek tó rych  kom ite tó w  p a rty j 
nych do potrzeb robo tn ików . W v 
szły na ja w  fa k ty  t łum ien ia  
k ry ty k i,  niedostatecznej odpor­
ności wobec w rog ich  zaku­
sów itd . U chw a ły  P lenum  K o ­
m ite tu  W arszawskiego i innych 
w o jew ódzk ich  posiedzeń p le­
na rnych  m ia ły  przede wszyst­
k im  na celu ożyw ien ie  życia 
w ew ną trzparty jnego , zacieśnie­
nie  w ięz i z m asam i i  wzmoże­
nie  czujności rew o lu cy jn e j.

W  toku  ostre j w a lk i, k tó ra  
rozw inę ła  się w okó ł państw o­
wego skupu zboża na wsi, u ja ­
w n iliś m y  w  w iększym  n iż  k ie ­
d y ko lw ie k  stopniu niedociąg­
nięcia w  p racy o rgan izacyjne j.

W  w o jew ództw ie  poznańskim  
usunięto z p a r ti i 14 p rzew odn i­
czących gm innych Rad Narodo­
w ych , k tó rz y  os łan ia li ku łack ie  
p róby zerw ania skupu zboża lub  
b ra li w  n ich udz ia ł; zd ję to  z ro ­
bo ty przeszło 20 sekre ta rzy pod­
staw ow ych o rgan izac ji p a r ty j­
nych, k tó rz y  okazali się n ie­
zdo ln i do k ie ro w a n ia  w a lką

b iedoty w ie js k ie j i  ch łopów  
średn io ro lnych  p rzec iw ko  kno­
w an iom  ku łack im .

F a k ty  te świadczą n ie  ty lk o
0 zaśm ieceniu apara tu państwo­
wego i częściowo pa rty jnego  w  
poszczególnych m iejscowościach 
lecz rów nież o tym , że gdzie­
niegdzie organ izacje  p a rty jn e  
nie  b y ły  zdolne do aktyw nego 
przeciw staw ien ia  się podszeptom
1 w ypadom  ku ła ck im . Jest rze­
czą charakterystyczną , że w  
tych  m iejscowościach, w  k tó ­
rych  dopuszczono się wypacze­
n ia  l in i i  p a rtii,  zwłaszcza w  
stosunku do średniaka, w rog ie  
elem enty, udając „ob rońców “  
średniaka, w yraźn ie  się u a k ty w  
n iły . K now an ia  w rogów  u ła tw ił 
n ie w ą tp liw ie  fa k t, że c ie rp liw ą , 
uśw iadam ia jącą pracę po litycz ­
ną w śród ch łopów  zastępowano 
adm in is trow an iem  i b iu ro k ra ­
tyczn ie  p repa row anym i rozpo­
rządzeniam i

Coraz ba rdz ie j zdecydowania 
w yc iąga jąc w n io sk i z popełn io­
nych b łędów , prowadząc śmia­
ło  w  oczach mas i z ich udzia­
łem  w a lkę  przeciw ko wypacza­
n iu  l in i i  p a rtii,  nasze organiza­
cje p a rty jn e  k ie ru ją  się w ska­
zan iam i towarzysza B ie ru ta . 
„Zadan iem  w ładzy ludow e j —  
uczy towarzysz B ie ru t — w in ­
no być tępienie, w  oparciu  o 
w spó łdz ia łan ie  o rgan izacji po­
lityczn ych  i społecznych —  
w sze lk ich nadużyć, w sze lk ie j 
z łoś liw e j b iu ro k ra c ji, w sze lk ie­
go łam ania obow iązu jących u -  
s taw  w  stosunku do chłopa".

M im o  szeregu b łędów  popeł­
n ionych  w  terenie, państw ow y 
skup zboża dow iód ł, ja k  dalece 
w zrósł i  um ocn ił się a u to ry te t 
państwa ludow o-dem okra tycz­
nego wśród ch łopów  p ra cu ją ­
cych. Świadczą o tym  c y fry . 
C h łop i polscy sprzedali pań- 

(Dokończenie na str. 3)
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P o ls k i  św ia t  pracy , nau k i  i  sztuki  
o w y p o w ie d z i  towarzysza Stalina

( f)  P rz e d s ta w ic ie le  ró żn ych  w a rs tw ' społeczeństwa podkre- i reżyser tea tra lny , re k to r Pań 
£ L ją  w  s w ych  w y p o w ie d z ia c h  ogromne znaczenie słów 
G e n e ra liss im u sa  S ta lin a  d la  utrw alenia pokoju.

„S łow a w yw iadu  z tow. 
S ta linem  usłyszałam  w  h a li 
p ro d u k c y jn e j przez głośn ik, 
w łaśn ie  w  c h w ili, k ie dy  re a li­
zowałam  przy sw o je j maszynie 
październ ikow e zobow Ązańia — 
m ó w i w iertączka z Z akładów  
im . K om uny P arysk ie j, S ta n i­
sława Jakub iak.

Pom yśla łam  sobie: S ta lin  
przypom ina, że obóz pokoju 
je s t potęgą. T ym  ba rdz ie j m u­
s im y wzm acniać n ieustann ie 
nasz po tenc ja ł gospodarczy i 
ob ronny, aby można by ło  spo­
k o jn ie  budować lepszą, szczę­
śliw szą przyszłość.

jego k ie row n ic tw e m  W ehr­
m acht. A le  po w yw iad z ie  tow a­
rzysza S ta lina  i  tym  pachołkom  
am erykańsk im  odejdzie ochota 
do aw an tu r w o jennych “ .

*
P ro f. Jan D ąbrow sk i — p ro ­

re k to r U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń ­
skiego m ów i:

„O św iadczenie Józefa S talina , 
s tw ierdzające, że Zw iązek Ra­
dziecki, posiadając broń atom o­
wą, w ypow iada się za zakazem j 
te j bron i, jest poważnym  k ro -  ! 
k iem  na drodze u trzym an ia  po- i 
ko iu  światowego. Oświadczenie j 
to m usi n ie w ą tp liw ie  w p łynąć

Ufacie m orderców  
tow. Czuwały  

i z likw id o w a n ie  
szajki bandyckie j

(a) Dn ia 6 październ ika br. na 
te ren ie  w o j. lube lsk iego w  w y ­
n iku  dochodzenia została u ję ta

W spółdzielni produkcyjnej Lulin 
ludzie krzepną w zwarty kolektyw

Witold Koniński
stw ow ej Wyższej Szkoły T ea t­
ra lne j s tw ie rd z ił: , -

„F a k t posiadania b ro n i a to­
m ow ej przez K ra j Socja lizm u | ____ ___________  ______  - „ i — . . . . .  . .  .
jeszcze ba rdz ie j wzmaga jego 1 «rożna banda k tó ra  erasnwała 1 O bo rn ik  kup ione  tam  meble, pcha li go do oszczerstw p rze- : go ju ż  nie powie, ponieważ i on w  ciągu s ie rpn ia  97 dn iów ek

1 ’ L' " -  1 c iw  spó łdzie ln i. i sam chc ia łby  w stąp ić  do spół- j obrachunkow ych.

K ie d y  W argu ła , dużym , do- | 
brze wym oszczonym  słomą, d ra ­
b in ia s tym  wozem, p rzyw ió z ł z j

| wa dw ie  có rk i O le jn iczaka nie  
j opuściły an i jednego dnia pra-' 
I cy, w yp racow u jąc  w raz z o jcem

Pom yślałam  sobie: m usim y j na ostudzenie zapałów wo j en -
ja k  n a jle p ie j pracować, abyśmy 
b y li jeszcze s iln ie js i, aby n ik t 
n ie  mógł zagrozić p o ko jo w i“ .

*
Ryszard G wiazda z „M e tro b u - 

do w y“  jest członkiem  przodu ją ­
cej brygady, k tó ra ' w ykonu je  
przecię tn ie  360 procent norm y. 
M ów i o n :

„Sądzę, że po wypowiedzi 
Józefa Stalina imperialiści po­
myślą dwa razy, zanim zdecy­
dują się na jak iś  agresywny 
krok.

Naszym największym w ro­
giem jest im peria lizm  amery­
kański i  odbudowujący się pod

nych, zwłaszcza w  zachodnich 
Niemczech — co jest tak  ważne 
dla  nas —  P o laków “ .

*
Ś redn io ro lny  chłop W. Dudek 

z grom ady U gw ałd, pow. O l­
sztyn pow iedzia ł:

„B ro ń  atom owa w  rękach 
Z w iązku  Radzieckiego, k ra ju , 
k tó ry  przewodzi obozowi poko­
ju , jest dowodem, że s iły  nasze 
są niezwyciężone. S łowa Józefa 
S ta lina  są w ędzid łem  dla zbrod­
n ia rzy , k tó rz y  chc ie liby  rozpę­
tać nową pożoP'*1 w o jenną“ .

*
Jan K reczm ar, w y b itn y  a k to r

s iły  i odstrasza od zaatakow ania 
go. Jednocześnie jasne i w y ­
raźne stw ierdzenie, że Zw iązek 
Radziecki nie uży je  n igdy bom ­
by atom ow ej d la  agresji prze­
c iw  ja k ie m u k o lw ie k  państw u i 
że w  dalszym  ciągu domaga się 
tak n a jd a le j idącej k o n tro li te j 
s trasz liw e j b ron i -— jest d o b it­
nym  dowodęm konsekw entnej 
i n iewzruszonej w o li ZSRR 
u trzym an ia  poko ju  św ia to ­
wego“ .

*
Czołowy g ó rn ik  kop a ln i im . 

M au rice  Thoreza, brygadzista  
Bolesław  P iętko, stw ierdza:

„M y , robo tn icy , w iedzie liśm y, 
że Zw iązek Radziecki przodu je 
w  nauce i rozw o ju  techn ik i. 
Teraz potęgę Z w iązku  Radziec­
k iego znają i nasi w rogow ie  i to 
poskrom i ich w o jenne zapędy. 
Dobrze się teraz muszą nam y­
śleć, czy opłaci im  się re m ilita -  
ryzacja  Niem iec. Chyba n ie  za­
pom nie li jeszcze, co się sta ło  z 
H itle re m . Będziem y n ieustan­
nie  pod wodzą Z w iązku  Ra­
dzieckiego walczyć o pokój je -  
szcze lepszą pracą.“

Studenci odgruzowujący Warszawę 
gorąco witają wypowiedź Józefa Stalina

f f)  7 bm. na apel Zrzeszenia 
S tuden tów  P olskich 13 tysięcy 
studentów  uczeln i warszawskich 
pracow ało  w  k ilk u  punktach 
s to licy  p rzy odgruzowaniu. M ło ­
dzież pracow ała bardzo o fia rn ie  
i  w yda jn ie . Np. na M uranow ie  
do godziny 11 załadowano g ru ­
zem 104 wagony.

W  czasie p racy żywo dysku ­
tow ane b y ły  odpow iedzi tow a­
rzysza S ta lina  na py ta n ia  kore ­
spondenta „P ra w d y “ . Po skoń­
czonej p racy we wszystk ich 
punktach  a k c ji odgruzowawczej 
m łodzież sam orzutnie zorgan i­
zowała m asówki, podczas k tó -

na teren ie w o jew ództw a pod 
dowództwem  Tarasiew icza Ed­
w arda pseud. „2^elazny“ . Trzech 
bandytów  zostało zab itych a 
trzech u ję tych . W ym ien iona 
banda dokonała szeregu m or­
dów  i napadów na działaczy 
po litycznych  i społecznych a m. 
in  w  m a ju  br. zam ordowała 
członka P rezyd ium  W oj. Rady 
N arodow e j w  L u b lin ie  tow . Czu- 
gałę.

! (pełne urządzenie syp ia ln i i  k u ­
chni) — Szczepski Jakub  jesz-

Defegacja młoriźieży 
hinduskiej w Warszawie

W  k w ie tn iu  ju ż  cała n iem al j  dzie ln i. T a k i jest Stelm ach O le jn i-
cze nie  skap itu low a ł. j grom ada, 58 rodzin  poza Szczep- < C złonkow ie spó łdz ie ln i w  L u -  . czak. Stelm ach, ko łodzie j, m a j-

Jeszcze można go by ło  spot- sk in i, w iecznym  m alkon ten tem  i lin ie  nie chą go jednak przy jąć, I ster do w szystkiego, k tó ry  w  
kac w  tow a rzys tw ie  n ie k tó rych  < F rąckow iak iem  i  zawsze s to ją - j Niech poczeka. N iech mu j dn iu  wstępowania do spó łdz ie ł- 
m ieszkariców L u lin a , gospoda- ] cym samotnie, na uboczu Józe- ; przedtem  ca łk iem  w yw ie trze ją  j n i m ó w ił, że zna się ty lk o  na 
ru jących  in dyw idu a ln ie , ja k  ge- i fem  O le jn iczakiem , należała do j z g łow y ku łack ie  poczęstunki i stolarce.
s ty k u lu ją c  zawzięcie tłum a czy ł ; spó łdzie ln i. Po ja k im ś  czasie w redne p lo tk i, k tó ry m i tak  ! O le jn iczak Józef (w  spó łdz ie l-
im , że sprzęty te M argu ła  za- p rzysz li i  F rąckow iak  i  O le jn i-  d ługo lu d z i m an ił. i n i jest w ie lu  O le jn iczaków ) —•
d a ik o w a ł ju ż  dawno, jeszcze i czak. ,  i ! w s tą p ił trz y  miesiące temu.
k ie dy  nie  by ło  tu  spó łdzie ln i, że j Zwycięstwo kolektyw u ! W ahał się długo. Początkowo
z dochodów spó łdz ie ln i (tu  | g00  ton produkcji zbó ż  ! I n ie  m ógł się jakoś dopasować.
Szczepski pokazyw ał na pa- 1 | Spółdzie ln ia  L u lin  sta je  się P racow ał na ogół dobrze, ale
znokieć) naw et ty le  by n ie  k u - ;  M ów ią  liczby : W  s ie rpn iu  na ; zw a rtym  ko lek tyw e m  ludz i jakoś s tro n ił od innych , z ko­
p ił. i każdego zdolnego do pracy m ie - 1 św iadom ych sWych obow iązków  ! lek tyw em  nie um ia ł zadzierz-

Ludz ie  go jeszcze trochę  ,słu- j szkańca spó łdzie ln i — a tak ich  - 1 - •«i«»«»™* — I -----*. — ------------- ■ — -----
cha li, ale przecież ju ż  n ie  tak  | jest w  L u lin ie  140 — w ypad ło
ja k  ro k  tem u, k iedy  odw odził j 20 dn iów ek obrachunkow ych. \ tak  na tychm iast po podpisaniu I
ich od ja k ie jk o lw ie k  m yś li o : W  s ie rpn iu  przepracowano łącz- 
w stąp ien iu . Jakże tu  by ło  m u j nie 3955 dn iów ek z czego prze- 
w ierzyć, k ie d y  w łasne obserw a- j szło 60 procent — to udz ia ł ko - j w y n ik u  

(d) P rzebyw ająca od k ilk u  dn i ! cj e m ó w iły  im  coś w ręcz prze- ; biet. D n iów ek pracow n ików
ciwnego. ! p ro du kcy jnych  by ło  w  tym  m ie -

Spó łdz ie łn ia  gospodarowała i siącu 96,2 procenta.w  Polsce 13-osobowa delegacja 
m łodzieży In d ii zw iedziła  do­
tychczas K atow ice , K ra kó w , No­
w ą H utę , O św ięcim , Zakopane 
i K ryn icę . Obecnie goście zw ie­
dzają zaby tk i, nowe budowle, 
wyższe uczeln ie i  zak łady  p ra ­
cy sto licy.

Delegacja odw iedz iła  załogę 
zakładów  im . 22 L ipca . Gospo­
darze fa b ry k i — robotnice, ro ­
bo tn icy  i  m łodzież, gorąco W i­
ta li p rzyb y łych , zapoznając ich 
z poszczególnym i dz ia łam i p ro ­
d u k c ji oraz z urządzeniam i so­
c ja ln ym i. Radośnie p rzy ję ła  
m łodych H indusów  załoga m łorych  studenci zapoznali się z 

w yw iadem  towarzysza S ta lina .
Zebrania studentów  prze ro ­

dz iły  się w  m an ifestac je  na 
cześć p rzy jaźn i ze Z w iązk iem  ; acy śp iew a li swoje p ieśn i lu -  
Radzieckim , na cześć św ia tow e - I dowe. 
go obozu poko ju  i  w ie lk iego  
Chorążego P oko ju  Józefa S ta li­
na. (gl)

i s w e ^ j m iejsca w  spó łdzie ln i, i gnąc n ic i porozum ienia. O p ry - 
Czy stała się n im  od razu j s k liw y . osow ia ły, m ilczący.

, . . . . ; O rgan izacja  p a rty jn a  posta­
w u 111? Nie. S tawała i s ta je  się ; nowUa że na gm innych dożyn- 
°na w  to ku  wspólne j pracy, w kach on bedzie odbierać w ie ­

d z a  jem nego od z ia ły - nięc Dezycja ta była  na po2Ór 
wania w  rezu ltac ie  k ry s ta liz o - dziw na
wania się pewnego w ew nę trz - j _  '  ,  ,  .  ,
nego kodeksu p ra w  i obow iąz- i dożynkach gm innych za­

raz z całą ek ipą po jechał nadobrze — to każdy z n ich w i-  Są i inne liczby. 20 k w in ta li ! k °w , k tórego w ykonaw cą są , 
dzia ł. P racow a li szczerze, zb io ry  1 pszenicy z ha w  stosunku do 18 ' wszyscy. ; ogo.nopolskie dożynk i do Po­
m ię li ja k  nigdzie, k ro w y  na ca- j k w in ta li z r o k u . ubiegłego, 23 i Taka je s t ju ż  tw órcza s iła  : znam a-
łą  okolicę. N ie jeden z in a y w i-  i k w in ta le  owsa (w  ub ieg łym  ro - j ko le k ty w u . j W ró c ił n ie  ten sam. Tam  pę­

ku 20). 20 k w in ta li jęczm ienia I S telm ach O le jn iczak zapisał | k ły  ostatecznie n ieufności lody. 
(w  ub ieg łym  roku  18 k w in ta li) ,  j się w  tym  roku , obw arow u jąc  | W ró c ił we w zorow e j k o m ity w ie  
Żyta  i pszenicy ja re j zbierała j sw 3 decyzję zastrzeżeniam i, że 7e w szys tk im i członkam i ek ipy, 
spółdzie ln ia ty le  samo co w  ro - , muszą mu zaraz zw rócić za ' Teraz dopiero okazało się, że 
ku  ub ieg łym  — po 18 k w in ta li ! w szystk ie  narzędzia, k tó ry m i | organ izacja  p a rty jn a  nie  po pe ł- 
z ha. O gólny zb ió r zbóż spó ł- j będzie się posług iw a ł, że bez te - I n iła  o m y łk i. Na "d rug i dzień 
dz ie ln i L u lin  w yn ies ie  około 800 ! § °  nie przyn ies ie  tu  an i z łam a- j przy  w ys iew an iu  sztucznych 
ton z czego przeszło 400 "ton nego p iln ik a . I nawozów — w ys ia ł 14 k w in ta li
spó łdzie ln ia sprzeda państwu, i S pó łdzie ln ia  n ie  m ia ła  a ku ra t j soli potasowej i  superfosfa tu  

Do 1 w rześnia w  samych -za- ! u  lcd y   ̂ go tów k i, sprawca się ! na 7 ha pola. tV ykona ł 250 p ro —

dualnych gospodarzy b y ł na 
dorocznym  zebraniu, na k tó ­
ry m  d z ie lili dochody. Choć to 
dopiero b y ł ich p ierw szy rok 
w spó lne j gospodarki, dn iów ka 
w ypad ła  przeszło 18 zło tych, a 
b y ły  tak ie  rodziny, k tó re  w y ro ­
b iły  po 500 — 600 dn iów ek i 
naw et w ięcej.

Szczepski i  w ted y  m ia ł swoje 
argum enty. liczkach spółdzie ln ia  w yp łac iła  ! Przedłużała. S topniow o O le jn i-  ] cent norm y. Siejąc, życz liw ie  

. . . .  - - |c z a k  p rzyn iós ł do w arszta tu  i | zachęcał innych

Przygotowania w całym kraju do Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej

(d) Ludzie pracy w całym 
k ra ju  przygotowują się do im ­
prez Miesiąca pogłębienia przy­
jaźn i polsko - radzieckiej.

W ieczoram i św ie tlice  g ro­
m adzkie spółdzie ln i p roduk­
cy jn ych  i PG R-ów  tę tn ią  gw a­
rem . O pracow yw ane są w  n ich 
w ieczorn ice, na k tó rych  pre le­
genci om ów ią znaczenie W ie l­
k ie j R ew o luc ji P aździern ikow ej. 
M łodzież przygo tow u je  dekora­
cje, plansze, gazetki ścienne, 
n a p iSy  i transparen ty  z ha- 
słem : „K ażd y  m ało i ś redn io ro l­
n y  ch łop — członkiem  TP P R “ .

K o ła  gospodyń w ie jsk ich  o- 
p ra cow u ją  treść 700 pogada­
nek, ośw ie tla jących w k ła d  ko ­
b ie ty  radz ieck ie j w  organizację 
życia socjalistycznego i budowę 
kom unizm u.

W  kołach hodowców, p la n ta ­
to ró w  i wśród cz łonków  k ó ł m i-  
czurinow sk ich  w ie lk ie  za in tere­
sowanie wzbudzają cyk le  od­

czytowe o zdobyczach radziec­
k ie j ag rob io log ii i  ag ro techn ik i, 
k tó re  wygłoszą znani naukowcy.

D la sportowców , cz łonków  
LZ S -ów  — Samopomoc C h łop­
ska p rzygo tow u je  370 pogada­
nek o sporcie w  ZSRR.

*
W  w ie lu  m iastach, m iastecz­

kach i wsiach odbyw a ją  się 
kon fe renc je  a k tyw u  TPPR, na : 
k tó rych  działacze T ow arzystw a i 
om aw ia ją  sposoby rea liza c ji j 
swych zadań w  okresie M iesią­
ca.

Na ku rso -ko n fe re ń c ji, k tó ra  
n iedawno odbyła się w  O św ię­
c im iu , a k ty w  wojew ódzkiego 
zarządu TPPR  pogłębił swoją 
w iedzę o Z w iązku  Radzieckim . 
W ie le  uw agi uczestnicy kon fe ­
re n c ji pośw ięcili m. in .-o m ó ­
w ien iu  metod ja k  najszerszego 
rozpowszechnienia wśród spo­
łeczeństwa swojego w o jew ódz­
tw a przodu jących osiągnięć i

system ów pracy stachanow­
ców i  ko łchoźn ików  radziec­
k ich .

Na podobnej k o n fe re n c ji w  
K osza lin ie  ak tyw iśc i TPPR  o- 
raz przedstaw icie le  o rgan izac ji

— M ogła wypaść i  po 100 zł. cz}0nkom  — za liczku jąc 'po  10 I czaK Prz -v n l°s f ao w arszta tu  i i zachęcał innych  p rzyczyn ia jąc  
P ap ie r c ie rp liw y . A le  k to  im  te z} za px-zepracow aną ' dn iów kę  I narzędzia ‘ us ta w ii sw ój w a r - j  się do tego, że grupa w yko na ła
pieniądze w yp łac i?  i obrachunkow ą _ ponad 130 ty -  ; sz^at s to la rsk i j do ku p ił naw et przeszło d w u k ro tn ie  w ięcej n iż

M eble W argu ły  w ym aga ły  te - j sięcy zł z t  że , egt to m n ie i ! z w łasnych p ien iędzy parę d ró b - p rzew idu je  norm a; od tego cza- 
dzieżowego dzia łu  zakładów . W  j Taz w yjaśn ien ia . B ia ły  kredens, j w jęCej po łowa ich dotychczaso- no®t;ek- . . . . .  " "
b ra te rsk im  kręgu H indu s i i  P o- ! l asne fo rm erow ane łóżka, b ły -  \ w ycb zarobków , k tó re  zostaną ! P  Pieniądze jakoś się n ie  upo-

---------  -----im  w yrów nane  w  dn iu  rozliczę- m in ą ł K ie dy  przewodniczący
nia. D n iów ka  obrachunkow a i zapyta ł S°z ja k  będzie z tym  je -
bow iem  pow inna wynieść około j . ” z^ zemem’ O le jn iczak 
2 o zj  j uśm iechnął się szeroko.

tego j 
by ło  i

czyka i innych  cz łonków  spół-

81 nowych 
pielęgniarek 

otrzymało dyplomy
(f) W d n iu  6 bm. w obecno­

ści m in is tra  zdrow ia tow.
d r J. Sztachelskiego odbyła się j dzie ln i. B ra t Szczepskiego — 
w  W arszaw ie uroczystość w r ę - j  Jan — członek spó łdz ie ln i k u -  
czenia dyp lom ów  p ie lę g n ia r- j p i ł sobie nowe ubran ie, jes ion* 
sk ich 61 p ierw szym  abso lw ent- | kę  d la  żony, dzieciom  bu ty. 
kom  2 -le tn ie j P aństw ow ej ! Ludzie  zaczęli się odwracać 
Szkoły P ie lęgn ia rsk ie j N r 4 i od Szczepskiego.

Do końca p lanu 6-le tn iego  Pozoi ta l i  ,ty lk o
i in s ty tu c ji o m a w ia li sw ó j u - szkołę opuści ponad 400 w yso - j ¡' J lepuchow a StachanowTcz*

szcząca b ie liźn ia rka  
wszystkiego niesposób 
przem ilczeć.

— W argu ła  W iadom o. Pięć 
osób w ychodz iło  od niego do 
pracy. A le  n ie  każdy ma prze­
cież ty le  córek.

Potem  je dn ak  g ru n t zaczął 
się coraz ba rdz ie j usuwać spod 
argum entów  Jakuba Szczep­
skiego. Nowe m eble z ja w iły  się _
w  m ieszkaniach D o ła ty , G a r- j bieda, spółdzie lcy z L u lin a  par

I su p rzodu je  w  pracy.

*

6nHaf t rn eCiea k uŻ<*,a r ° dz i2 a T  ! Si^- ale to przecież nie zginie, dodatkow e dochody z d z ia łk i Można ja ko  w k ład , ja k  się spół-
przvzagi odowej. ! dzie ln ia  w zm ocni to dla wszy-

Tak. Jeżeli by dziś Jakub s tk ich  wystarczy. Teraz n a j-  
Szczepski p róbow a ł m ów ić, że j  ważniejsze — to  spółdzielnia , 
w  spó łdz ie ln i czeka każdego ! O le jn iczak jes t w zo row ym

Hu ludz i, ty le  s topniowo —  tt 
n iek tó rych  szybciej, u in nych  
w o ln ie j — przebiegających p ro - 

— Pieniądze. A  no należy m i i cesów, k tó re  z rozdzie lonych do

dzia ł w  poszczególnych im p re - j k o k w a lifik o w a n y c h  
zach M iesiąca I rek.

• | i  O iC JJU U lU W d —

p ie lęgn ia - | Spychała k tó rzy  — ja k  to po­
w sze chn ie  się dom yślano —

sknę li by mu w  nos.
A le  Szczepski oczyw iście te - | warsztacie '

członkiem  spó łdzie ln i. S pó łdz ie l- 
I cy m ów ią o n im . że „m ieszka w 

k ie d y  nadeszły żn i-

n iedawna m urem  m iedz in d y ­
w idua ln ych  gospodarzy, czynią 
św iadom ych cz łonków  k o le k ty ­
w u spółdzie lców ; ko le k tyw u , 
k tó ry  w  L u lin ie  p racu je  zgod­
nie, szybko, w yd a jn ie  i radośnie 
z m yślą  — nasze, wspólne.

S pó łdz ie ln ia  p rodu kcy jna  w  
L u lin ie  jes t na dobre j drodze.

W  Zdzieszowicach rozpoczęły produkcję  
nowe potężne zak ład y  koksochem iczne

Buduua osiodła akadouiii k iot/o w S /no i  inie

Kary więzienia i obozu pracy 
dla spekulantów

(d) W a lka  ze spekulacją trw a  
W  ciągu ostatniego miesiąca 
de legatura K o m is ji Specja lne j 
■w Bydgoszczy rozpa tryw a ła  po­
nad 90 spraw o n ie lega lny ubój 
i  spekulację mięsem. W woj. 
k ra k o w s k im  zdemaskowano, 
dz ięk i czujności kon tro le rów  
społecznych, ponad 100 speku­
lan tów .

Józef K ozakiew icz — k u ła k  
z S iekierczyna w  pow. Lubań, 
h p ra w ia ł n ie lega lny skup i han­
del trzodą ch lew ną oraz m ię ­
sem.

K u ła k  sprzedawał mięso po 
20—25 zł za k ilogram . Orzecze­
niem  de legatury K o m is ji Spe­
c ja ln e j we W roc ław iu  ku łak  
uka ran y  został 24 m iesiącam i 
°bozu pracy.

Również ha 24 miesiące obo­

zu p racy i 5 tys ięcy z ł g rz y w ­
ny skazany został b. p ra cow n ik  ! 
gm inne j spó łdz ie ln i „Sam opo- ; 
moc Chłopska“  w  Janowcu — j 
Franciszek Zem baty, k tó ry  w y -  ; 
ko rzys tu jąc  swoje s tanow isko | 
w  gm inne j spó łdz ie ln i, podstęp­
nie w y łudza ł od chłopów  na i 
punktach  spędu cie lęta i tucz­
n ik i

K a rę  4 la t  w ięzien ia  i i  000! 
z ło tych g rzyw ny  w y m ie rz y ł Sąd i 
W o jew ódzki w  Bydgoszczy na 1 
sesji w y jazdow e j w  Ż n in ie  b y ­
łem u rzeżn ikow i. W aw rzynow i 
A nd le ro w i, k tó ry  b i ł w  w yso­
ce ant.ysanitarnych w arunkach 
trzodę chlewną, przeznaczoną 
na skup, a n ie  poddane oględzi­
nom lekarsk im  mięso sprzeda­
w a ł po w ygórow anych cenach.

(i) Zadym iły kominy, potężnych Zakładów Koksochemicz­
nych w Zdzieszowicach —  jednej z największych budowli 
socjalizmu na Ziem i Opolskiej. Pierwsze tony koksu napeł­
n iły wagony długich pociągów, które odtąd nieprzerwanym
strumieniem transportować go hęda do polskich hut i fabryk, i ¿acne.^ M l£bał -'a 
Dzięki ofiarnemu wysiłkowi załogi zakłady rozpoczęły' pro- ; s ław  ^ rT y b y ło ^ c z ,  inż. Bohdan

znaczony został O rderem  Sztan­
daru Pracy I I  k lasy. Z ło te  ł  
S rebrne K rzyże Zasług i o trz y -

n ie p rz e rw a n y m  1 m a i* 1 n ■ ■ J an Czakaj, Józef
Ł | Jachec, M ich a ł Janeczko, M a -

S ta n i-
0  _._iia<iv rn/nur/ei V' nrn- ... „ . ■ ■ „

d u k c ję  na 3 miesiące przed terminem. , K a lin o w sk i, inż. S tan is ław  S zp i-
placu przed ba - . G órn ic tw a  —  tow . Ryszard Nie- i lew icz  oraz dw a j m ontażyści 

szporek. M ó w i on o w ie lk im  i  czechosłowaccy: B re tys la y  A d a - 
don ios łjm i znaczeniu nowego ! mus i  V as ła r H rabovsk i. P o- 
w ie lk iego  ob iek tu  d la  naszej j nadto 51 przodu jących ro b o tn i-  
gospoaark i narodow e j. | kó w  o trzym a ło  B rązow e K rzyże

„O dbudow ane Z ak łady  K okso - I ^ a**ugi- 
chemiczne zwiększą o k ilka se t I- .G orąca owacja na cześć W ię l-

I tysięcy ton p ro du kc ję  podsta- 
| wowego surowca dla potrzeb 
naszych hu t, dadzą dodatkow o

Na w ie lk im
te rią  kom ór desty lacy jnych  ze- ! 
brata się załoga nowej koksow ­
ni. Entuz jazm  zebranych w y w o ­
ła ło przybycie  na uroczystość 
przedstaw ic ie li Rządu RP m in i­
stra G órn ic tw a  tow . Ryszarda 
N ieszporka, w ice m in is tró w  — 
tow. tow. Salcew icza, Szcze­
pańskiego i K rup iń sk ieg o  oraz I

2 T t s  kw „ . p ? ’ r  •»
■ Romana Nowaka. tów  węglopochodnvch oraz set-

Na trybun ę  wchodzi przodow - ■ ks m llI ° n(f w  m etrów  
n ik  pracy tow. M ik o ła j Kopa. sześcien­

nych gazu koksowniczego.
U ruchom ien ie  Zdzieszow ic — 

ja k  i w ie lu  innych  poważnych 
ob iektów  p lanu 6 -le tn iego — 
jest w y n ik ie m  wspaniałego roz- , huragan oklasków , 
w o ju  te ch n ik i po lsk ie j, oparte j j T ow _ m in  Nieszporek pod- 
na pomocy <„SRR i  czerpiącej j chodzi do b a te r ii koksow nicze j,

k iego S ta lina  towarzyszy prze­
m ów ien iu  I  sekretarza K W  
PZPR — tdw . Romana Nowaka, 
k tó ry  odczytu je  wśród głębo­
k ie j ciszy słowa w yw iad u , u -  
dzielonego przez Józefa S ta lina  
korespondentow i „P ra w d y “ .

Z ry w a ją  się potężne o k rz y k i 
—  „N iech  ży je  W ie lk i S ta lin !“ , 
„P recz z podżegaczami do no­
w e j w o jn y !“ . D ługo n ie  m ilk n ie

Składa on w  im ien iu  załogi no 
w ej koksow n i zobow iązanie dla 
uczczenia w ie lk ie j rocznicy So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji: „zobo­
w iązu jem y się w spó łp racu jąc 
ściśle z p ra cow n ika m i ka ted ry
chem icznej techno log ii węgla . . . .  _________ ____ ___
przy Po litechn ice  Ś ląskie j, prze- swe doświadczenia z p rzo du ją - | p rzecina czerwoną wstęgę. Ru 

................. -  "  ' cej nauk) i te ch n ik i ra d z ie c k ie j- 1

W Szczecinie powstaje w ie lk ie  osiedle nne*;kan io tve  dla młodzieży akademick ie j.  Jeszcze 
w  bieżącym roku  zamieszka tu 2.000 studentów. Na zdjęciu f ragm ent budowy osiedla

F o t o  W A F

staw ić do dnia 7 listopada b.r 
naszą produkc ję  z koksu opało­
wego na koks hu tn iczy. Do 31 
g rudn ia  zobow iązu jem y się w y ­
produkow ać nie w y tw a rzan y  do­
tąd w  k ra ju  koks na jwyższej 
jakości o w y trzym a łośc i dosto­
sowanej do potrzeb w ie lk ich  
ifioców  o w ysok ie j p ro d u k c ji“ .

Z ry w a ją  się ok rzyk i. „S ta lin — 
B ie ru t — S ta lin  — B ie ru t“  — 
skandu ją  zebrani robotn icy.

W itany  gorącym i ok laskam i 
zabiera następnie głos m in is te r

| je s t on rów n ież w y n ik ie m  śc i- 
I sie j w spó łp racy ,i wzajem nej 
: pomocy b ra tn ich  re p u b lik  de- 
! m o k ra c ji lu d o w e j“  —  stw ie rdz i) 
j m in. Nieszporek.

M in is te r tow . N ieszporek do- 
j kona ł następnie de ko ra c ji n a j-  
i wyższym i odznaczeniam i pań- 
; s tw ow ym i czołowych bu do w n i- 
; czych now e j koksow n i. D y re k - 
! to r in w e s ty c ji Centra lnego Za­

rządu Z ak ładów  Koksochem icz- 
i nych —  inż. Jan Zawisza od-

i sza potężna maszyna wsadowa, 
j K oksow n ia  Zdzieszowice rozpo- 
| częła produkcję .
I *

Załoga now ouruchom ione j 
j koksow n i w  Zdzieszowicach 
przesła ła do Prezydenta R.P. 
Bolesława B ie ru ta  lis t, w  k tó ­
rym  m e ldu je  o u ruchom ien iu  
zakładów  i p rzyrzeka dołożyć 
w sze lk ich w y s iłk ó w  dla  p rzy ­
śpieszenia w ykonan ia  zadań 
p ianu  6-le tn iego na odc inku  
koksow n ic tw a.

(D o k o ń c z e n ie  ze s ir .  2)
s tw u  o 300 tysięcy ton zboża 
^ ię ć e j,  n iż  w  la tach 1949— 1950. 
W n ied ług i czas potem przepro­
wadzona subskrypcja  Narodo­
w e j Pożyczki Rozwoju S ił Po l­
sk i rów nież spotkała się wszę­
dzie z poparciem  przytłacza­
ją ce j w iększości chłopstwa.
F ak t, że przeszło 2.588.000 ch ło­
pów  zgodnie podpisało pierwszą 
w  naszym k ra ju  pożyczkę, by ł 
n ie w ą tp liw y m  prze jawem  zau­
fa n ia  ch łopstw a pracującego do 
w ładzy  lu do w e j oraz wzmoże­
n ia  i podniesien ia poziomu p ra ­
sy p o lityczn e j wśród mas.

I I I
Doświadczenie wykazało, że 

fana, gdzie organizacje partyjne 
um iały wciągać do pa rtii na j- 

ąrdziej aktywnych i oddanych 
medniaków i średniaków, tam 
Edzie w toku przeprowadzonej 
w  foku bieżącym kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej pod­
stawowe i gminne organizacje 
Partyjne w ybra ły do k ierownic­
twa towarzyszy posiadających 
autorytet, cieszących się zaufa- 
hmm chłopstwa pracującego, 
tam z  dnia na dzień zacieśnia 
S:ć więź z masami, daje się zaob­
serwować wzrost aktywu bez­
partyjnego, którego rola i zna­
czenie są w naszych warunkach 
niezwykle doniosłe.

Fakty te ze szczególną siłą 
Przekonują naszych pracowni­
ków partyjnych o w yją tkow ej 
dla nas aktualności wskazań to­
warzysza Stalina, że dla wciele- 
n ia  w  życie haseł i p o lityk i par­
tu  Potrzebny jest: „P o pierwsze. 
P raw idłowy dobór pracowników 
* kon tro la  wykonania dyrektyw  
Partii. Po drugie, elastyczność 
W kierowaniu masami i maksy­
malne wyczucie potrzeb mas. 
Wyczucie- i jeszcze raz wyczu- 

le“ . Jest rzeczą całkowicie zro­

zum iałą , że podsum owując w y ­
n ik i kam pan ii gospodarczo-poli- 
tycznych zogniskow aliśm y u - 
wagę o rgan izac ji p a rty jn ych  na 
zagadnieniu kadr. ńa ich w ła ­
śc iw ym  w ysuw an iu  i rozm iesz­
czaniu. Zapobieg liśm y tenden­
c ji sprowadzania te j spraw y 
jedyn ie  do usuwania n iedbałych 
pracow ników . Oczywiście, usu­
w anie  ludz i, k tó rzy  n ie  podoła li 
pracy, a przede w szystk im  lu ­
dzi niegodnych zaufania, jest 
potrzebne i pożyteczne. Jednak­
że nie  w tym  ty lk o  rzecz: spra­
wą o w ie le  ważnie jszą jest. aoy 
setki i tysiące szeregowych 
cz łonków  p a rtii,  o k tó rych  is t­
n ien iu  te renow i k ie ro w n icy  czę­
stokroć n ie  słyszeli nawet, a 
k tó rzy  w  toku  w a lk i w yka za li 
h a rt i troskę  o potrzeby mas i 
dow iedli, że po tra fią  stać się 
p ra w d z iw ym i przyw ódcam i lu ­
dzi pracy, z a s ilili i um o cn ili 
nasze instancje  p a rty jn e  na 
w szystkich szczeblach.

Doświadczenie w ykazało n ie ­
zbicie. ja k  nędzna jest p o k u tu ­
jąca wciąż jeszcze wśród nie­
k tó rych  p racow n ików  p a r ty j­
nych te o ry jka  jakoby  „b ra k  
by ło  lu d z i“  ̂ ja kob y  na skutek 
tego trzeba by ło  jednoosobowo 
decydować o losach organ iza­
c ji, łam iąc zasady zespołowego 
k ie row n ic tw a , odsuwać innych 
członków  egzekutyw y od roz­
strzygania spraw  p a rty jn ych  
itd .

P a rtia  z całą ostrością potę­
pia te oportun is tyczne te o ry jk i, 
t^ędące częstokroć próbą usp ra ­
w ied liw ie n ia  w łasne j bezczyn­
ności w  w ysuw an iu  i w ych ow y­
w an iu  szerokiego ak tyw u  pa r­
ty jnego  i bezpartyjnego. D la te­
go też w toku  przygotow ań do 
pow ia tow ych i m ie jsk ich  kon ­
fe renc ji pa rty jn ych , ja k ie  odbę­
dą się jesien ią , je dn ym  z n a j­

ważnie jszych zadań jest sięg­
nięcie do ak tyw u  party jnego, 
k tó ry  w yrós ł i w ykaza ł się w 
pracy w  roku  bieżącym, w  ce­
lu  odnow ienia i um ocnienia k ie ­
row niczych in s ta n c ji p a r ty j­
nych.

Nie ulega w ą tp liw ośc i, że n ie ­
dociągnięcia w  naszej pracy o r­
ganizacyjne j w  znacznym stop­
niu  w yp ływ a ją  z b raku  syste­
m atycznej ko n tro li w ykonan ia . 
Zw iększone wym agania K o m i­
te tu  Centralnego p rzyczyn iły  
się do pewnego uspraw nien ia  
k o n tro li w  terenie. Jednakże 
w ysłane przez nas do szeregu 
w o jew ództw  i pow ia tów  b ry ­
gady u ja w n iły  nieodosobnione 
fa k ty  b raku  k o n tro li ze strony 
organ izac ji p a rty jn ych  nad w y ­
konan iem  ich w łasnych uchwał. 
N ie p rzy ję ło  się też jeszcze, .ja­
ko skuteczna metoda k ie ro w ­
n ic tw a, w ys łuch iw an ie  w  myśl 
ustalonego planu na posiedze­
niach egzeku tyw  oraz na ple­
num  kom ite tó w  wojew ódzkich 
i pow ia tow ych sprawozdań n iż­
szych ins tanc ji p a rty jn ych  o 
w ykonan iu  przez nie  tych czy 
innych uchw a ł p a r ti i M im o. iż 
nasze kom ite ty  w o jew ódzkie  i 
pow ia tow e przekonały sic już  
na podstawie własnego do ­
świadczenia o celowości w ysy­
łan ia  g rup  a k tyw u  w  teren w  
celu skon tro low an ia  , pracy, j -  
becny stan rzeczy w  te j dzie­
dzin ie  nie odpowiada jeszcze 
b yn a jm n ie j is tn ie jącym  m oż li­
wościom.

Skuteczna lęontrola w yko na ­
nia jest bezpośrednio związana 
z podniesieniem poziomu pracy 
apara tu ins trukto rsk iego . A 
przecież in s tru k to rzy  nie wszę­
dzie jeszcze w yzb y li się m etody 
gościnnych występów  w  . te re ­
nie. Częstokroć kon tro lę  i po­
moc dla  do łow ych organ izacji

p a rty jn y c h  sprowadzają oni 
ty lk o  do rozm ów z sekretarzem  
kom ite tu  fabrycznego iub  g m in ­
nego. Towarzysze ci wciąż je - 
śzcze nie rozum ie ją , jaką  o l­
brzym ią  korzyść w  usuwaniu 
niedociągnięć w  pracy ins tan ­
c ji p a rty jn ych  i organów  pań­
stwow ych daje um ieję tność 
p rzys łuch iw an ia  się głosowi 
mas. ich rzeczowej kry tyce . N ie 
jest p rzypadkiem , że od szere­
gowych cz łonków  p a r ti i i bez­
p a rty jn ych  o trzym a liśm y  w ię k ­
szość sygnałów z terenu, k tó re  
pozw o liły  u ja w n ić  i usunąć w ie ­
le niedociągnięć, a gdzienie­
gdzie rów nież p rze jaw y rażącej 
sam owoli i wypaczeń. Z jaw isko  
to ju ż  samo przez się świadczy, 
że w  szeregu ogn iw  p a r ti i ku le ­
je  jeszcze kon tro la  w ykonan ia .

Szereg tow arzyszy p a r ty j­
nych grzeszy- n ieum iejętnością 
m ów ien ia  masom p raw dy o na­
szych ; trudnościach wzrostu, 
m ob ilizow an ia  ich do pokona­
nia tych trudności, a gdzienie­
gdzie u s iłu je  uch y lić  się od te­
go zadania. T a k i s ty l pracy p ro ­
wadzi do adm in is trow an ia  i ko ­
m enderowania. do ignorow ania  
organ izacji masowych — zw iąz­
ków zawodowych. Z w iązku  Sa­
mopomocy C h łopskie j i innych. 
Fakt, że na w yk i te tak  trudno  
w yp len ić , w y p ły w a  z niedosta­
tecznego przygotow ania ideolo­
gicznego i po litycznego części 
naszych kad r pa rty jnych . W y­
ciągając naukę z popełnionych 
błędów. instancje  pa rty jne  
stopniowo w yzb yw a ją  się zako­
rzenionych gdzieniegdzie na­
w ykó w  kom enderow ania i bez­
dusznego adm in is trow an ia .

*
K ie ru ją c  się wskazan iam i ‘to ­

warzysza S ta lina  o konieczno­
ści w łaściwego pow iązania p ra ­

cy po lityczne j i  gospodarczej, 
dokładam y wsze lk ich starań, 
aby organizacje p a rty jn e  prze­
s ta w iły  się z nadm iernego pa­
sjonowania się • ad m in is tro w a ­
niem  na rozw ija n ie  pracy p o li­
tycznej w  masach. Na licznych 
przykładach organ izac ji p a r ty j­
nych, k tóre po tra fią  stale za­
cieśniać w ięź z masami, prze- 

| konyw ać masy o słuszności po- 
| l i t y k i p a rtii,  dawać p rzyk ład  
| o fia rn e j w a lk i o w ykonan ie  

planów, uczym y n ieprze jedna­
nia wobec ludzi, k tó rzy  w pad li 
w  zarozum ia lstwo, wobec ama­
to rów  adm in is trow an ia , k ie ru ­
jem y ogień K ry ty k i z góry i 
z do łu przeciw ko prze jawom  
b iu ro k ra tyzm u  w  aparacie pa r­
ty jn y m . przeciw  od ryw a n iu  się 
od mas. N ie jest p rzypadkiem , 
że zagadnieniom  podniesienia 
na wyższy poziom masowej p ra ­
cy po lityczne j i o rgan izacyjne j 
w  naszej p a r ti i poświęcone są 
odbywające się obecnie p lena r­
ne posiedzenia kom ite tó w  w o­
jewódzkich.

W y ją tkow o  w ie lką  pomocą w 
walce o lepsze postawienie 
pracy organ izacy jne j jest dla 
nas stałe s tud iow anie n iezw y­
k le  bogatego doświadczenia 
w ie lk ie j p a rtii Len ina-S ta linu . 
Tworczo stosując to dośw iad­
czenie. podnosząc ze wszech 
m ia r poziom ideologiczny i po­
lityczn y  cz łonków  p a rtii, przede 
w szystkim  zaś swego ak tyw u , 
Polska Z jednoczona P artia  Ro­
botnicza dokłada wszelkich sta­
rań, aby praca organ izacyjna 
we wszystkich je j ogniwach za­
pewniała w  całej pełn i w c ie le ­
nie w  życie haseł i p o lity k i pa r­
t ii,  k tó re j celem jest zw ycię­
stwo w  walce o pokój i o w y ­
konanie planu 6-letniego.

(„O  t rw a ły  p o k ó j , o demo­
krac ję  ludową.'“  N r  40 (132).

Prokurator domaga się surowej kary 
dla mikołajczykowskich agentów imperializmu

(f) W  dniu 6 bm., po przesłuchaniu oskarżonych i świad- ! 
ków w  toczącym się przed Wojskowym Sądem Rejonowym  

W arszawie procesie dywersantów i szpiegów, bliskich 1 
współpracowników M ikołajczyka —  Sąd wysłuchał przemó- j 
wień stron oraz ostatniegu słowa oskarżonych.

Na wstęp ie swego przem ow ie- | w e tk i zd ra jcy  b y ły  jego a n ty - i 
nia oskarżycie l pub liczny  — j po lskie , p row okacy jne  w ys tą - j 
m jr  O r liń s k i p rzypom n ia ł zbro- | p ien ia  w  Stanach ’ Z jednoczo- j 
dniczą rolę, jaką  odegrał w  k ra -  | nych i w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  i 
ju  M ik o ła jc z y k  — agent anglo- j gdzie szkalu jąc Polskę Ludow ą i 
am erykańskiego im peria lizm u , j w  czasie spotkań z rzeczn ikam i i 
W  s tro n n ic tw ie  m iko ta je żyków - p o lity k i im peria lis tyczne j, s ta - ! 
sk im  sku p iły  się w szystkie  j ra j się spowodować anglo-am e- 
ciemne, an tynarodow e s iły , w y -  j rykańską  in te rw e nc ję  w  w e- i 
korzystu jące PSL ja k o  paraw an ; w nętrzne spraw y naszego k ra ju  
dla zam askowania zbrodn icze j j w  celu zapewnienia M ik o ła j-  j 
dzia ła lności, p rzeciw ko Państwu I czykow i zdobycia w ładzy  w  
Ludowem u. S tw ie rdza jąc, że Polsce.
dyw ersy jna  dzia ła lność M ik o -  j Podobnie o k re ś lił p ro k u ra to r I 
ła jczyka  przyn ios ła  odbudow u- an typo lską działa lność oska r- 1 
jące j się Polsce ciężkie szkody, j żonego S iudaka, omaw-ia jąe je -  ; 
p ro k u ra to r przeszedł do om ó- ! go k o n ta k ty  i  współpracę z w y -  ; 
w ien ia  ro li oskarżonych — n a j-  i w iadem  angie lskim . i

n i i » s r a  ? ? -
k tó rych  o p . r l  on w  .z e ro k le j i „ „ i ,  d z tS a S k  
m ierze swą zbrodniczą dz ia ła ł- ! w uy w ersy jną
ność. | P S L-ow ską w  ja k  na jgorszym  j

„  ,__ . v  . . . . . . .  i tego słowa znaczeniu“ . P ro k u - i
O skarżony K u le rs k i b v ł je d - j  ra t0r  o m ó w ił je j w rogą dzia - 1

nym  z na jb liższych i n a jb a r- }aino^  w  dw w ersyjne j r a d io - 1 
dziej zaufanych ludz i ze „szta- s tac ji S w it.. gromadzenie i i  
bu przybocznego M iko ła jczyka , ; przesyłanie m a te ria łó w  szpie- 
k tó ry  jeszcze ja ko  szef „rządu ! gowskich oraz u trzym yw a n ie ! 
lo n d v n .s k ,e rrn “  s n o s o h i ł  sobie : n ie lega lnych dróg p rze rzu to - !londyńskiego“  sposobił 
na zlecenie swych anglo-ame- 
rykań sk ich  mocodawców do dy

wych za granicę, które stano- \ 

w iły  podstawę dla antypolskiej
w e rsy jn e j an tynarodow e j robo- propagandy w  A n g li i i  A m e- 
ty  w  Polsce. P ro k u ra to r szeroko j ryce.
om ó w ił wrogą, antypo lską dzia­
łalność oskarżonego, jego w spó ł-

C harak te ryzu jąc  oskarżonego j 
B ry ję , p ro ku ra to r przedstaw ił

pracę z w yw iadem  am erykań - ; Sądow i jego ścisłe pow iązanie 
skim  i angie lskim , szczególnie | i współpracę ze szpiegowsko - 
z o ficeram i In te lligence  Service i bandyck im  podziem iem  oraz 
— gen. Gabinsem i p łk  P e rk in - rozleg łe m ach inacje  czarno -  
sem. C harakte rystyczne dla s y l-  I g ie łdz ia rsk ie . k tó re  m ia ły  przy-

sporzyć funduszów  s tro n n ic tw  
m iko ła jczykow sk iem u dla  dzia 
ła lności w ro g ie j Polsce Ludo 
wej.

M ów iąc o osobie oskarżone 
go Dąbrowskiego, p ro ku ra to  
p o d k re ś lił korzyści, ja k ie  cią 
gnął on dia siebie ze współ 
p racy ze zdra jcam i narodu.

W  k o n k lu z ji swych w yw o 
dów oskarżycie l publiczn 
w n iós ł o w ym ierzen ie  osk. W i 
to ld o w i K u le rsk ie m u k a ry  1 
la t  w ięzienia, osk. Paw łów 
S iu da kow i — 12 la t, W incen 
tem u B r y j i  — 10 la t, M a r i i H u 
lew iczow e j —  8 la t oraz M ie  
czysław ow i D ąbrow skiem u -  
6 la t  w ięzienia.

Po przem ów ien iu p ro k u ra to  
ra zab ra li głos obrońcy oskar 
żonych adw okaci: R e ttinge i 
Buszkow ski i  P in ta row a. Sta 
ra l i się on i pom nie jszyć w im  
oskarżonych, przedstaw ia jąc ic l 
ja ko  posłuszne i  ślepe narzę­
dzie M iko ła jczyka .

W  osta tn im  słow ie  osk. K u  
le rsk i s ta ra ł się przedstaw ił 
Sądow i ja ko  okoliczność łago­
dzącą —  swój ą działa lność po­
lityczn ą  w  okresie przedw o jen­
nym . Osk. S iudak p ro s ił o spra­
w ie d liw y  w y ro k . Osk. B ry ja  
prosząc Sąd o n isk i w y m ia r k a ­
ry, us iło w a ł p rzedstaw ić siebii 
ja ko  jednego z n iże j postaw io­
nych i n iezo rien tow anych w  o- 
gó lne j p o lityce  M iko ła jczyka  — 
dzia łaczy PSL. Osk. Hulew iczo- 
wa p ros iła  Sąd o wym ierzeni« 
je j spraw ied liw ego w y ro k u  
Osk. D ąbrow sk i p ro s ił Sąd c 
łagodny w yrok .

W y ro k  ogłoszony będzie w 
dn iu  8 bm.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Wszvscv na start marszów•' V

„Szlakami Zwycięstw*> 4

W  zw iązku z M iesiącem  po­
głęb ien ia  p rzy jaźn i polsko- 
radz ieck ie j i uroczystościa­
m i zw iązanym i z rocznicą 
b itw y  pod Len ino — Dniem  
W ojska Polskiego, m łodzież 
nasza w ystąp i, ja k  co roku . 
w  jedne j z na jw iększych  i 
n a jb a rd z ie j , m asowych im prez 
spo rtow ych  — w  marszach je ­
s iennych — „S z lakam i Z w y ­
c ię s tw “ .

Ta w ie lka  im preza sportowa 
w iąże się n ie rozerw a ln ie  ze 
św iętem  naszego Ludowego 
W ojska. Tegoroczne marsze od­
b y w a ją  się bow iem  w  szczegól­
ne j c h w ili, w  k tó re j m ilio n y  
prostych lu d z i na ca łym  św ię­
cie, pod p rzew odnictw em  po­
tężnego Z w iązku  Radzieckiego 
prow adzą nieugię tą w a lkę  prze­
c iw  im p e ria lis tyczn ym  podpa­
laczom  św iata.

P ragn iem y poko ju , dlatego 
m us im y  nieugięcie i tw a rd o  
b ro n ić  naszego praw a do szczę­
ś liw ego życia, m usim y w raz z 
ca łym  obozem poko ju  zdecy­
dow anie  przeciw staw iać się 
zbrodn iczym  planom  podżega­
czy w o jennych. Na jlepszym  a r­
gum entem  ¡n te j w a lce jes t siła 
i  potęga obozu pokoju, którego 
nieodłączna częścią jest nasza 
Lu dow a  O jczyzna.

D la stałego podnoszenia potę­
g i Polski Ludo w e j oddaje swe 
s iły  nasza bohaterska klasa ro ­
botnicza, p racujące chłopstwo, 
in te lig e n c ja  pracująca, ucząca 
się m łodzież. Tem u w ie lk iem u  
ce low i s łuży nasze odrodzone 
W ojsko  Polskie. S łuży m u ró w ­
n ież nasz lu do w y  sport, w a lczą­
cy o to, aby m ilio n y  lu d z i w 
Polsce podnosiły  swą tężyznę 
fizyczną, ro z w ija ły  w  szlachet­
n ym  w spó łzaw odn ic tw ie  spor­
to w ym  odwagę i  w ytrw a łość,

zdobyw ały  nowe s iły  do pracy 
I i w a lk i.
| Tegoroczne marsze jesienne 
! odbyw ać się będą pod hasłam i 
| dalszego pogłębian ia p rzy jaźn i 
i po lsko -radz ieck ie j, wdzięczno- 
| ści dla ZSRR i A rm ii Radziec- 
¡k ie j,  m iłośc i dla W ojska P o l- 
| skiego, k tó re  w  bo jow ym  b ra - 
j te rs tw ie  b ro n i z A rm ią  Radziec- 
i ką  stanow i n iezwyciężoną siłę 
| obozu pokoju.

Marsze jesienne są sp ra w - 
| dzianem  m asowości i s iły  na- 
| szego ludowego sportu , służące- 
| go w ie lk ie j spraw ie  w ychow a- 
| n ia  m łodzieży na o fia rnych  
| b o jo w n ik ó w , w a lk i o plan 6- 
I le tn i, o pokój. D latego też w  
tegorocznych marszach nie m o­
że zabraknąć na starc ie  żadne­
go sportowca, działacza, trene ­
ra, nauczyciela, sędziego. W szy­
scy członkow ie  k ó ł sportowych 
przy zakładach pracy. Ludo­
w ych Zespołów S portow ych , od­
dz ia łów  i k lu b ó w  na s ta rt — 
to bo jowe hasło tegorocznej 
im prezy.

O rozm iarach i  zasięgu m a r­
szów jesiennych świadczą dane 
z la t  poprzednich. W  1949 roku  
s ta rtow a ło  w  n ich  1.026.200 u - 
czestn ików , w  r. 1950 b lisko  
1.500.000 uczestn ików  b ra ło  w  
n ich udzia ł.

W  tegorocznych m arszach je ­
siennych m usim y zw ie lo k ro tn ić  
jeszcze nasze w y s iłk i. M us im y 
przygotow ać im prezę pod w zg lę­
dem organ izacy jnym  jeszcze 
bardzie j sprawnie.

M asowy udzia ł w  marszach 
jesiennych, to nasza odpowiedź 
im p e ria lis tyczn ym  podżegaczom 
w o jennym . S e tk i tysięcy spor­
towców, sta jąc na starc ie  m a r­
szów, s ta ją  w  szeregach bo jo w ­
n ik ó w  o pokój. (D)

25.000 widzów oklaskiwało serdecznie 
lekkoatletów NRD i Polski
W vjirvw am v mecz w ogólnej p u nktac ji 1 6 2 :1 4 4

Drugi dzień międzypaństwowego meczu lekkoatletycznego Pol­
ska — N R D wywoła! jeszcze większe zainteresowanie w stolicy 
i zgromadzi! na trybunach stadionu im. W. P. około 25.000 widzów. 
Zawody przyniosły zdecydowany sukces lekkoatletom polskim, 
którzy nie ty łk a u trz y m a li swą przewagę nad gośćmi, ale jeszcze 
ją  powiększyli,”  wygrywając ostatecznie konkurencje męskie 
126:85 pltt. Również reprezentantki nasze wypadły lepiej, niż 
w pierwszym dniu meczu, gdyż uzyskały w dwóch konkurencjach 
(w pchnięciu kulą i skoku w dal) pierwsze i drugie miejsca. 
W  konkurencjach kobiecych mecz ostatecznie przegraliśmy 36:59. 
Punktacja łączna pierwszego w historii naszego sportu spotkania 
lekkoatletycznego Polska —  NR D wynosi więc ostatecznie 162:144 
dla Polski.

Poziom  w y n ik ó w  w  d rug im  
dn iu  meczu bid  wyższy, n iż  w  so 
botę. Pob ite zostały 2 reko rdy  
NRD (w  biegu na 10.000 m. i w  
sztafecie 4x400 m), a jeden re ­
ko rd  N R D  w yró w na no  (w  b ie ­
gu na 80 m p. pł.). Z  w y n ik ó w  
uzyskanych przez zaw odn ików  
po lsk ich  na w yróżn ien ie  zasłu­
gu je  czas S taw czyka w  biegu 
na 200 m — 2.1,8 sek., co z uw a­
gi na z ły  stan bieżn i jest do­
b ry m  rezu lta tem . Szwargot w  
biegu na 10.000 m uzyska ł n a j­
lepszy pow o jenny w y n ik  31:56.4, 
a Żochow ski w  rzucie  dyskiem  
— na jlepszy w y n ik  tegoroczny 
(45,89 m). Poza ty m  k ilk u  le k ­
koa tle tów  po lsk ich  pobiło  swo­
je  reko rdy  życiowe.

Jak w ięc w idz im y , p lon  spor­
to w y  naszego spo tkan ia  z NR D 
je s t duży. N a jw ażnie jsze zaś 
jest to. że zawody p rzyczy­
n iły  sie do jeszcze w iększe­
go zb liżen ia  sportow ców  p o l­

skich ze sportow cam i N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej.

Jak  ju ż  po dkre ś liliśm y , d rug i 
dzień meczu by! bardzo c ieka­
w y i p rzyn iós ł k ilk a  em ocjonu­
jących, p ięknych  po jedynków . 
Przede w szys tk im  należy tu  
w ym ien ić  bieg sztafetow y 4x400 
m  mężczyzn, w yg ra n y  przez 
drużynę NRD. W alka 2 n a jle p ­
szych biegaczy w  te j k o n ku re n ­
c ji — Macha i  Baslacka była  
n iezw yk łe  zacięta. Polak trz y -  
k io tn ie  a takow a ł p rzec iw n ika , 
m in ą ł go naw e t na 250 m przed 
metą, jednak  przegra! na ostat­
n ich  m etrach. Baslack pobiegł 
swój odcinek napraw dę wspa­
nia le . A  n ie  w o lno  nam  zapo­
m inać, że zaw odnik ten m ia ł za 
sobą bieg na 800 m. Do poraż­
k i szta fety  po lsk ie j w  dużym  
stopn iu  p rzyczyn iły  się b. słabe 
zm iany, na k tó rych  reprezen­
tanci nasi t ra c il i cenne u ła m k i 
sekundy.

Oprócz sztafety 4 x  400 m  b a r­
dzo c iekaw ą ko n ku re n c ją  b y ł 
bieg na 3.000 m  z przeszkoda­
m i. B ohaterem  tego biegu b y ł 
G ra j, zwyciężając K ie lasa i L u -  
p fe rta . B ra k i techniczne w  b ra ­
n iu  przeszkód, Polak na d ro b ił 
b iegiem  na prostych i  św ie t­
nym  finiszem .

N iem nie jsze j em ocji dostar­
czy ł w id o w n i bieg na 800 m, 
w yg ra n y  przez K orbana  przed 
B iis lack iem  i  P otrzebow skim .
P o lak w  biegu tym  da ł z siebie 
w szystko i w a lczy ł z w ie lk ą  
am bicją . Z w yc ięstw o n ie  p rz y ­
szło mu ła tw o .

M ów iąc o zdecydowanych 
zwycięstw ach w  meczu, należy przebiegnięcie toru został zdyskwa-

cześnie pewne, poważne b ra k i 
naszej le kko a tle tyk i. B ra k i te to 
przede w szystk im  słabe, opano­
w anie techniczne tak ich  ko n ­
k u re n c ji ja k  skok wzw yż, p ło t­
k i, zm iany pałeczek w sztafe­
tach. Nad usunięciem  tych b ra ­
ków  muszą z ca łym  zapałem 
pracow ać nasi trene rzy i za­
w odn icy . (D.)

W Y N IK I  T E C H N IC Z N E

M Ę Ż C Z Y Z N !: MW m  p. p t . :  1)
S c iio lz  (N R D ) — 55,1 sek ., 2) S te p h a n  
(N R D ) — 55.2 sek.. 2) G ra lk a  (P ) — 
57.0 sek.. 4) K u ś m ire k  (P ) — 57,1 sek.

B ieg  200 m : 1) S ta w c z y k  (P) —
21.8 sek .. 2) M ach  I (P) — 22,4 sek., 
3i I .a c in a  (N R D ) — 22.6 sek. D ru g i 
re p re z e n ta n t N R D  S c h n e id e r

jeszcze podkreś lić  ła tw e  zw y 
cięstwa n iem ieckich  p lo tk a ­
rzy  i  p lo tka re k . Polacy z rew an­
żow a li się w  rzucie  oszczepem, 
pchnięciu  k u lą  kob ie t i  skoku 
w  da l kob ie t. W szystkie te w y ­
żej w ym ien ione  konku re nc je  
n ie  p rzyn io s ły  w yró w na ne j w a l­
k i.

A n a lizu ją c  zw ycięstw o S zw ar- 
gota w  biegu na 10.000 m w y ­
da je się, że m ożliw ości tego 
zaw odnika są dużo w iększe i w  
przysz łym  sezonie m am y p ra w o  
oczekiwać od niego w y n ik u  po­
n iże j 31 m in u t.

Z w yc ięstw o nad le kko a tle ta ­
m i NRD. chociaż odniesione w 

I p rzekonyw ającym  stosunku 
j punk tow ym , w ykaza ło  jedno -

Ileprezenlacja ZS Kolejarz w hokeju 
na Iranie zwycięża w \RD

B E R L IN . 7 bm. odby ł się w  | 
Koethen (Saksonia) m iędzyna- I 
rodow y mecz w  hoke ju  na t ra -  ' 
w ie  m iędzy reprezentacja  ZS 
K o le ja rz  a czołową drużyną 1 
N R D  —  S portvere in igung  L o - 1

kom otive. Spotkanie zakończy- ; 
ło sie zwycięstwem  d ru żyny  1 
po lsk ie j 2:0 (2:0). Polacy zade- j 
m onstrow a li grę na dobrem  po- i 
ziom ie. zyskując sobie uznanie ' 
liczn ie  zebranej publiczności. ;

Zakończenie
śnięta Armii Czechosłowackiej

Warszawa zobaczy piłkarzy i pięściarzy ATK
P R A G A  (te ł. w ł. )  Na za ko ń cze n ie  

p iłk a rs k ie g o  tu r n ie ju  d ru ż y n  w o j­
s k o w y c h  p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu d o ­
w e j,  o d b y ł się w  P radze  m ecz f i ­
n a ło w y  o l  i 2 m ie js c e  m ię d z y  H o n - 
ve d e m  i C D N V . M ecz w y g ra l i  W ę­
g rz y  3:2 (0:0), z d o b y w a ją c  b ra m k i 
p rz e z  B u d a ia  I I ,  Puskasa z k a rn e g o  
i  B u d a ia  I .  B ra m k i d la  C D N V  z d o *  
b y l i  B o z k o v  i  M ila n o v .

W p rz e rw ie  m eczu o d b y ł się b ieg  
n a  .3000 m . w  k tó r y m  z w y c ię ż y ł Zá ­
to p e k  w’ d o s k o n a ły m  czasie  14:16,4.

U ro c z y s te  z a k o ń cze n ie  św ię ta  
A r m i i  C z e c h o s ło w a c k ie j z g ro m a d z i­
ło  na s ta d io n ie  ponad  40 tys . w i ­
d zów . W loży  h o n o ro w e j za s ie d li 
c z ło n k o w ie  rzą du  CSR z p re m ie ­
re m  Z a p o to c k y m  na cze le , o raz 
p rz e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j.  F in a ło w y  m ecz p o p rz e d z i­
ła  d e f ila d a  i  o d e g ra n ie  h y m n ó w  
p a ń s tw o w y c h  i  p o k a z y  w o js k o w e .

. P iłk a rz e  C W K S . k tó r z y  b r a l i  u -  
d z ia ł w  tu r n ie ju ,  p o w ró c ą  do  P o ls k i 
w  śro dę  10 bm . R azem  z n im i p rz y -  

I ja d ą  p ię śc ia rze  i p iłk a rz e  A T K .
P iłk a rz e  A T K  p rz y b ę d ą  do  P o ls k i 

; w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : V o k o u n , 
B e n e d ik t, L a b o d ic  J a n k o v ic , B enus, 

i P ro vaM l, G a s p a r ik , B a r to ń , H e r t l,  
Is tv a n o w ic z , K ra l P a z ic k y , B i ły ,  

fB ra g a g n o la , M a ce k , C ip r ls , M a rz in  
: o raz  Solc.
! S k ła d  d ru ż y n y  p ię ś c ia rs k ie j A T K  

je s t n a s tę p u ją c y : M ik o v ic ,  M a jd -  
io ch , N a g y , Z a c h a ra . P ro v a n , Pe- 
c h a r, K o u d e la . K o p e c k y , K ra jc o w ic ,  

j S a m o n il. N e tu k a , B ła ż e k , H u sa k , 
C e rm a n . K o u b a  i T v rn y .  

i K ie ro w n ik ie m  obu  d ru ż y n  je s t 
| p p łk . K u że l.

P ię śc ia rze  A T K  w a lc z y ć  będą z 
C W K S -e m  w  W a rsza w ie  w  p ią te k  

| 12 bm ., a p iłk a rz e  s p o tk a ją  s ię  z 
1 C W K S -e m  w  n ie d z ie lę  14 b m . (e)

Towarzyskie spotkania piłkarskie
W n ie d z ie le  7 b m . o d b y ły  s ię  w  ca­

ły m  k r a iu  lic z n e  to w a rz y s k ie  s p o t­
k a n ia  p iłk a rs k ie .

N a  Ś ląsku  b y to m s k ie  O g n iw o  p rz e ­
g ra ło  z O W K S  K r a k ó w  1:2 (0:2), a 
B u d o w la n i C h o rz ó w  z re m is o w a li z 
G ó rn ik ie m  R uda  2:2 (1:0).

W  Z d z ie szo w ica ch  (Ś ląsk  O tX )lsk i) 
fn is t r z  P o ls k i U n ia  C h o rz ó w  w y g ra ł 
z  G ó rn ik ie m  R a d lin  4:2 (2:1). W cza­
s ie  m eczu  p o w a ż n e j k o n tu z ji  dozn a ł 
z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  — C ie ś lik .

N a s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  o d b y ło  
» ie  m ię d z y m ia s to w e  s p o tk a n ie  p i ł ­
k a rs k ie  W a rsza w a  — O p o le , z a k o ń ­
czone  zw ycięstw em  W a rs z a w y  2:1 
( 1 :0).

W  L u b l in ie  l ig o w a  d ru ż y n a  W łó k ­
n ia rz a  z L o d z i p o k o n a ła  m ie js c o w a  
G w a rd ie  3:1 (2:1).

W  L eszn ie  p o z n a ń s k im  o e n ia m i-  
r»ek I I  L ig i  m ie js c o w y  K o le ja rz  z w y -

! c ię ż y ł za s łu że n ie  d ru g o lig o w y  ze­
spó ł p o z n a ń s k ie j S ta li 2:0 ^(1:0). 

j W  B yd g o szczy  m ie js c o w y  K o le -  
! ia rz  z w y c ię ż y ł K o le ja rz a  K a to w ic e  
i 5:2 (0:0).
I W e W ro c ła w iu  m ie js c o w e  O g n iw o  
1 p rz e g ra ło  ze S ta ła  L ip in y  0:3 (0:2). 

a S ta l W ro c ła w  z w y c ię ż y ła  G ó rn ik a  
i z K n u ro w a  4:1 (1:1).
! W S ta ra c h o w ic a c h  m ie js c o w a  S ta ! 
j  p o k o n a ła  O W K S  L u b l in  3:2 (2:1)
! W  K ie lc a c h  W łó k n ia rz  C h o d a k ó w  
I p rz e g ra ł z G w a rd ia  K ie lc e  1:2 (1:1). 
I W  W a łb rz y c h u  o d b y ł s ie  in te rę s u -  
j  ią c y  m ecz m ię d z y  p ie rw s z o lig o w y m  
| zespo łem  k ra k o w s k ie g o  O g n iw a  a 
| w a lc z ą c y m  o w e jś c ie  do  I  L ig i  G ó r-  
i n ik ie m  W a łb rz y c h . Po ż y w e j i  in -  
j te re s u .ą c e j g rze  s p o tk a n ie  z a k o n - 
j c z y ło  s ię  w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ­

ty m  2:2.

l i f ik o w a n y .
B ie g  800 m : 1) K o rb a n  (P) — 1:55,3,

2) B ä s la c k  (N R D ) — 1:55,7, 3) P o trz e ­
b o w s k i (P ) — 1:55,7, 4) B o h la  (N R D )
— 1:58,3.

R z u t oszczepem : 1) S id ło  (P ) — 
64,93 m , 2) G a m c a rc z y k  (P) — 58,73 
m , 3) K ü h n  (N R D ) — 56.25 m , 4) 
W ie d e rm a n n  (N R D ) — 55,73 m ;

S ko k  w z w y ż : 1) M e ie r  (N R D ) —
l ,  85 m . 2) C ecu ła  (P) — 1,80 m , 3) 
Z i r k  (N R D ) — 1,80 m . 4) S p y c h a ls k i 
(P ) — 1,75 m ;

B ie g  10.000 m : 1) S z w a rg o t (P ) —■ 
31:56,4, 2) R use k  (P) — 32:03,6, 3)
Thees (N R D ). — 32:35,8 ( re k . N R D ), 
4) R e im a n n  (N R D ) — 33:11,0;

R z u t d y s k ie m : 1) Ż o c h o w s k i (P )
— 45,89 m , 2) S c h m id t (N R D ) — 
42,51 m , 3) Ł o m o w s k i (P ) — 42,05
m , 4) E tz o ld  (N R D ) — 38,51 m ;

S k o k  w  d a l: 1) Ih le n fe ld  (N R D )
— 7,02 m , 2) M ile w s k i (P ) — 6,98 m ,
3) K is z k a  (P) — 6,85 m , 4) B üsse r 
(N R D ) — 6,68 m ;

B ieg  3.000 z p rz e s z k o d a m i: i )  G ra j 
; (P ) — 9:36,0, 2) K ie la s  (P ) — 9:37.3:

3) L ü p fe r t  (N R D ) — 9:37,8, 4) G ena - 
to w s k i (N R D ) — 10:16,4;

4x4oo m : l )  N R D  (Ł a c in a . S c h n e i­
d e r, B ra u c h , B ä s la c k ) — 3:18.4 (re k . 
N R D ), 2) P o lska  (B u h l,  W e rb liń -  
s k i,  L ip s k i ,  M a ch ) — 3:18,9.

B ieg  800 w  k o n k u re n c ji  k r a jo w e j:  
1) J a c k ie w ic z  (G w .) — 1:56,0, 2) K a ­
s p rz y c k i (Sp.) — 1:57,1, 3) M a je w s k i 
(K o l. )  — 1:57,2, 4) Voss (N R D ) — 
1:57,8, 5) L e w a n d o w s k i (A Z S ) —
1:58,0.

K O B IE T Y : P c h n ię c ie  k u lą :  1)
B re g u l& n k a  (P ) — 13,04 m , 2) K o n i-  
k ó w n a  (P) — 12.l l  m , 3) W ie d e rh o ld  
(N R D ) — 11,49 m ., 4) K l its c h  (N R D ) 

j — 11,02 m ;
> S k o k  w  d a l:  1) i lw ic k a  (P ) —
j 5.44 m . 2) G b u rk ó w n a  (P ) — 5.22 m ,
: 3) P re ib is c h  (N R D ) — 4.99 m , 4) P iep  
: (N R D ) — 4,94 m :

80 m . p. p ł. :  l )  S c h re y e r  (N R D )
; — 11,8 sek ., 2) S c h ü tt (N R D ) — 12,4 
! sek ., 3) L e s z n e ró w n a  (P ) — 12,9 sek..

4) M a c ie ja k ó w n a  (P ) — 12,9 se k .; 
B ie g  200 m : 1) P re ib is c h  (N R D ) —„

25.7 sek ., 2) K ö c k r it z  (N R D ) — 25,8 
sek., 3) M in n ic k a  (P ) — 2;5 sek ., 4) 
S z w a jk o w s k a  (P ) — 26,6 sek.

^ m m m m m m

H M f  Jj^

’ m ę w m m m ¡ ¡ ¡ ¡g

: :

W * * ! * '  . I

—
■  - l i i

M ach I  (Polska) p rze ryw a  taśmę na męcie biegu 400 m  p rze d  
Biis lack iem  (NRD), Brauchem  (NRD)  i  G ra lką  (Polska)

F o to  C A T

Z aw odn iczk i  i zawodnicy ŃRD o trzym u ją  k w ia ty  od młodzieży warszawsk ie j
F o to  C A F

Z kraju w kilku wierszach
7 b m . o d b y ły  s ię  re g a ty  ż e g la r­

s k ie  na W iś le  zo rg a n iz o w a n e  p.n. 
,,Z w y c ię s k im  sz la k ie m  I  A r m i i  W o j­
ska  P o ls k ie g o “ . ‘-N a tra s ie  T o ru ń  — 
B rd y  — u jś c ie  (o k .: 50 k m ) s ta r to ­
wano 48 za łóg . W p u n k ta c j i  o g o ln e j 
z w y c ię ż y ła  G w a rd ia  (B ydgoszcz).

*
P rz y  w ie lk im  z a in te re s o w a n iu  p u ­

b lic z n o ś c i ro z e g ra n y  zo s ta ł w  W a ł­
b rz y c h u  szosow y w y ś c ig  k o la rs k i 
z a m k n ię c ia  sezonu. W  b ie g u  d la  l i ­
c e n c jo n o w a n y c h  na d y s ta n s ie  100 
k m , ro z e g ra n y m  na tra s ie  W a ł­
b rz y c h  — K o w a ry  — W a łb rz y c h , 
z w y c ię ż y ł J a n k o w s k i (S ta l W ro ­
c ła w ) w  czasie 2:58,45. W  w y ś c i­
gu d la  k a r to w ic z ó w  na d ys ta n s ie  
50 k m  z w y c ię ż y ł G ru n d m a n  (G w a r­
d ia  W ro c ła w ) — 1:14,54 W w y ś c i­
gu  d la  tu r y s tó w  na d y s ta n s ie  30 
k m  z w y c ię ż y ł B a lic k i  (G ó rn ik  W a ł­
b rz y c h )  w  czasie  42 m in u ty .

W  s a li f a b r y k i  im . 22 L ip c a  o d b y ł

się tu r n ie j  ten isa  s to ło w e g o  o p u ­
c h a r  p rz e c h o d n i p rze w o d n iczą ce g o  
S to łecznego  K o m ite tu  K u l t u r y  F i­
z y c z n e j. P u c h a r  z d o b y ł G a j (B u d o ­
w la n i) ,  k tó r y  w  f in a le  p o k o n a ł Dę- 
b o w s k ie g o  (S p ó jn ia ) 3:1. R ogow icza  
(S p ó jn ia ) 3:0 i K u g le ra  I  (K o le ja rz )  
3:0 D ru ż y n o w o  z w y c ię ż y ła  S p ó jn ia  
— 30 p k t.  p rzed  B u d o w la n y m i — 
25 i  K o le ja rz e m  — 15 p k t.

K o le ja rz  W a rsza w a  ro z e g ra ł w  
sobo tę  i w  n ie d z ie lę  d w a  m ecze p i ł ­
k a rs k ie  w  G d a ń sku  z m ie js c o w y m  
K o le ja rz e m . W sobo tę  K o le ja rz  
W arszaw a  w y g ra ł m ecz 6:3 (5:0), zaś 
w  n ie d z ie lę  w  m eczu  re w a n ż o w y m  
w y g ra ł 5:3 (3:3).

*
S p o tk a n ie  w  p u li f in a ło w e j o d ru ­

ż y n o w e  m is trz o s tw o  P o ls k i w  te n i­
sie p o m ię d z y  ze s z ło ro c z n y m  m is t­
rzem  S ta lą  K a to w ic e  a g l iw ic k ą  S ta ­
lą  z a k o ń c z y ło  s ie  z w y c ię s tw e m  te ­
n is is tó w  K a to w ic  9:6.

N ie s p o d z ia n k ą  b y ła  p o ra ż k a  L i -  
c isa (K a to w ic e )  z S e b ra lą  (G liw ic e ) .

*
W ie lk ie  z a in te re s o w a n ie  w y w o ła ły  

z a w o d y  ż u ż lo w e  o p u c h a r  p rz e c h o d ­
n i im . A lfre d a  S m o czyka . g ro m a d zą c  
na s ta d io n ie  G w a rd ii  w  L eszn ie  p o ­
nad  15 tys . w id z ó w  W b ie g u  f in a ­
ło w y m  p ie rw s z e  m ie js c e  z a ia ł G la - 
p ia k  (U n ia  — Leszno) z d o b y w a ją c  
p u c h a r  im . A lfre d a  S m o czyka . D ru ­
g ie  m ie js c e  z a ją ł B o n in  (G w a rd ia  
B yd g oszcz) p rz e d  S u c h e c k im  
(C W K S ).

*
M ię d z y m ia s to w e  z a w o d y  le k k o a t le ­

ty c z n e  G liw ic e  — K a to w ic e  w y g ra ­
ły  K a to w ic e  97:76. Z  lep szych  w y n i­
k ó w  na uwafee z a s łu g u je  czas C z a j­
k o w s k ie g o  (G liw ic e )  na 100 m  — 10,9 
sek. i R z e p c z y k ó w n y  (K a to w ic e )  w  
b ie g a c h  na 60 m  — 7,3 sek. i  100 m 
— 12.8 sek.

IX szachowe mislrzostun 
Polski

(K o re s p . w ł. ) .  W  d n iu  w c z o ra j­
szym  ro z p o c z ę ły  s ię  w  L o d z i IX  sza­
ch ow e  m is trz o s tw a  P o ls k i. W t u r ­
n ie ju  b io rą  u d z ia ł (w  k o le jn o ś c i 
lo s o w a n ia ): l .  S z p a k o w s k i (S ta l G ro ­
d z is k  M az.), 2. G n io t (G w a rd ia  
S zczec in ), 3. G a w lik o w s k i - (K o le ja rz  
W a rsza w a ), 4. P lu te r  (O g n iw o  W a r­
szaw a), 5. D w o rz y ń s k i (U n ia  R em ­
b e r tó w ), 6 K p t.  L itm a n o w ic z  
(C W K S  W a rsza w a ), 7. B a lc a re k  (O - 
g n iw o  B y to m ), 8. J u rk ie w ic z  (S ta l 
G liw ic e ) , 9. S z a p ie l (S p ó jn ia  B y d ­
goszcz), 10. Ś liw ą  (O g n iw o  K ra k ó w ) ,
11. B łaszcza k  (K o le ja rz  W ro c ła w ),
12. M a k a rc z y k  (A Z S  Ł ó d ź ), 13. A r ła -  
m o w s k i (O g n iw o  K ra k ó w ) ,  14. G a- 
d a liń s k i (W łó k n ia rz  Ł ó d ź ), 15. W e* 
s o lo w s k i (O g n iw o  K ra k ó w ) , 16. D z ię - 
c io ło w s k i (A Z S  G liw ic e ) .

B e z p o ś re d n io  po o tw a rc iu  tu r n ie ­
ju ,  p rz y  d u ż y m  z a in te re s o w a n iu  p u ­
b lic z n o ś c i, ro ze g ra n a  zo s ta ła  p ie rw ­
sza ru n d a , k tó ra  p rz y n io s ła  n as tę ­
p u ją c e  w y n ik i :

G n io t w y g ra ł z W e s o ło w s k im , a 
D w o rz y ń s k i z re m is o w a ł z M a k a r ­
c z y k ie m . P a r t ie  L itm a n o w ic z  — 
B ła szcza k  i  J u rk ie w ic z  — S za p ie l 
n ie  o d b y ły  s ię  z p o w o d u  n ie p rz y ­
b y c ia  B łaszcza ka  i  J u rk ie w ic z a . Z o ­
s ta ły  one  p rz e ło żo n e  na te r m in  p ó ź ­
n ie js z y .

P ozo s ta łe  p a r t ie  z o s ta ły  p rz e rw a ­
ne. S z p a k o w s k i m a  2 p io n y  w ię c e j 
i lepszą p o z y c ję  w  p a r t i i  z “ D z ie c io - 
ło w s k im . P la te r  w  p a r t i i  z A r ła m o w  
s k im  m a d w a  p io n y  m n ie  j i ba r d z ) 
m a łe  szanse na  re m is . B a lc a re k  m a 
p io n a  m n ie j ze Ś liw ą . P a r t ia  G a­
w l ik o w s k i — G a d a liń s k i zos ta ła  p rz e ­
rw a n a  w  s k o m p lik o w a n e j p o z y c ji.

(L -ć z )

S p a rta k ia d a  u ja w n iła  b łę d y  
k tó re  m uszą być zw alczone

Pierwsza Ogólnopolska Spar­
tak iada  Le tn ia  by ła  im preza, 
k tó ra  zaktyw izow a ła  setki ty ­
sięcy zawodniczek i zaw odni­
ków . działaczy i trene rów  do 
w ie lk ie j a kc ji zdobyw ania norm  
na SPO. uzyskiw an ia  k la s y fik a ­
c ji sportow ej, bicia reko rdów  
k ra jo w ych , okręgow ych i życio­
wych. Rosnące n ieustannie sze­
reg i naszych sportow ców  z 
m iast i wsi. k tó rym  czynne u - 
p ra w ia n ie  ćwiczeń fizycznych 
daje zdrow ie  i radość, h a rt i 
silę, p rzekuw a ją  następnie te 
zdobycze na rzecz w a lk i o po­
k ó j. o rea lizację  p lanu 6 -!e tn ie - | 
go. zwiększenie s iły  obronne j j 
O jczyzny, o budowę socja lizm u 
w  naszym k ra ju

W  e lim inac jach  do S parta ­
k ia d y  s ta rtow a ło  250.000 za- i 
w o d n ikó w  W na jw iększe j 
p rzedw ojenne j im prezie  sportu j 
sanacyjnego, w  biegach narodo­
w ych . b ra ło  w 1938 roku  udzia ł 
za ledw ie  około 30.000 osób. W 
fina ła ch  S partak iady  w W ar­
szawie i w  Łodzi b ra ło  udzia ł 
oko ło  2.600 sportow ców  W 
przedw ojennych m is trzostw a eh 
P o lsk i s ta rtu jących  sportowców  
liczono rzadko nawet na setki.

O poważnych sukcesach na­
szego ludowego sportu, k tó re  
każdego z nas napaw ają rado­
ścią, m ów iliśm y  i p isaliśm y 
ju ż  uprzednio. D zis ia j chcemy 
zatrzym ać się nad b rakam i i 
b łędam i w  naszej pracy na od­
c in k u  k u ltu ry  fizyczne j, o w y ­
e lim in ow an ie  k tó rych  walczyć 
m usi z pełną ofia rnością  me 
ty lk o  czołowy a k ty w  sportowy.

I ł .  Gołębiewski

lecz każdy szeregowy sporto­
wiec.

Wcześniej przystępować
do prac organizacyjnych

W szystkim , k tó rzy  w spó łp ra ­
cow ali w  organ izacji S p a rta ­
k iady. nasuwa się generalny 
w niosek o konieczności wcze­
śniejszego przystępow ania do 
prac organ izacyjnych . W niosek 
ten nie jest żadną nowością. To. 
że dziś znów o tym  piszemy, 
świadczy, że aparat k u ltu ry  f i ­
zycznej nie w z ią ł zupełn ie tych 
w n iosków  pod uwagę.

M am y na to  tw ie rdzen ie  
w ie le dowodów. Regu lam iny 
S partak iady, a w ięc d!a zrze­
szeń zasadniczy czynn ik  przy 
opracowaniu p lanów  pracy i 
budżetów, d o ta rły  w teren zde­
cydowanie za późno. Za późno 
p rzys tąp iły  do pracy poszcze­
gólne sekcje kom ite tu  o rg an i­
zacyjnego S partak iady. Za póź­
no zatw ierdzono budżet. Za 
późno zabrano się do o rg an i­
zowania w  ca łym  k ra ju  im prez 
rów no leg łych do S partak iady.

K ie d y  zaczyna się akcję  zbyt 
późno, jedyna nadzieja pozo­
staje w  okó ln iku . O czywiście 
o kó ln ik , nie poparty  pracą ak ­
ty w u  w  terenie, n ie  może dać 
e fektu . D latego też n ie  uda ły 
się w  pe łn i im prezy, k tó re  m ia ­
ły  być przeprowadzane na te re ­

nie całego k ra ju  w  dniach S par­
tak iady.

Od akcji do akcji

S praw a następna: S pa rtak ia ­
da w ykaza ła  szczupłość akty>vu 
sportowego. S łusznie działacze 
sportu  zw iązkowego podkreśla­
ją , że ich apara t terenow y p ra ­
cu je  od a k c ji do akc ji, co dzieje 
się ze szkodą dia ca łokszta łtu  
pracy nad rozw oiem  k u ltu ry  f i ­
zycznej. Przed Spartak iadą ra ­
dy okręgowe i g łówne zrzeszeń 
na s taw iły  swą pracę jedyn ie  w 
k ie ru n ku  przygotow ań do tei 
im prezy. G orzej, że w  w ię k ­
szości w ypadków  m yślano t y l ­
ko o zagadnieniach sportu w y ­
czynowego. o ja k  na jlepszym  i 
na js ta rann ie jszym  przygotow a­
n iu  wyczynow ców . W  toku te j 
akc ji zapom niano o systema­
tyczne j pracy w  ożyw ian iu  sła­
bo dz ia ła jących kó ł sportowych, 
w tw orzen iu  nowych.

Podobnie ma się w  pewnej 
m ierze sprawa z aparatem  
G łównego K om ite tu  K u ltu ry  
F izycznej. I  tu ta j obserw ujem y 
zjaw isko, że znakom ita  w ię k ­
szość aparatu rzucana jest 
z a k c ji na akcję. co znów dz ie­
je  się ze szkodą dla ca łokszta ł­
tu  pracy.

B raki pracy polityczno- 
wychowawczej

S partak iada w ykaza ła  ró w ­
nież, że m usim y wzmóc w a lkę  
o treść rob o ty  p o lityczn o -w y - 
chowawczej w  sporcie. Na tym

odcinku  wciąż jeszcze są po­
ważne niedom agania, często 
podchodzi się do tych zagad­
n ień m echanicznie. Praca p o ii-  
tyczno-w ychow aw cza to nie t y l ­
ko, ja k  sądzi w ie lu  jeszcze 
działaczy, pu nk tua lne  p rzepro­
wadzenie często nudnych, oder­
wanych od życia p re le kc ji, zor­
ganizowanie gazetki ściennej i... 
koniec. P re lekc ja , je ś li n ie roz­
w in ie  się po n ie j dyskusja , ga­
zetka, je ś li od dn ia  je j opub liko  
wania m ija ją  bezczynnie m ie ­
siące, nie dadzą efektów . T rze­
ba stale, system atycznie w y ­
chow yw ać m łodzież sportową, 
trzeba um ieć przem aw iać do 
n ie j je j w łasnym  język iem , 
trzeba ia  rozum ieć. Trzeba ia 
uczyć nie  ty lk o  na godzinnej 
pogadance, lecz w  ciągu zajęć 
tren ingow ych , na meczach, trze ­
ba je j dawać p rzyk ład , trzeba, 
wzorem  radz ieck ie j k u ltu ry  f i ­
zycznej, w ychow yw ać ją  na bu ­
downiczych socja lizm u.

A  w łaśnie S partak iada do­
starczyła dowodów, że w  pracy
po lityczno-w ychow aw cze j są je ­
szcze poważne błędy. Postępo­
wanie n iek tó rych  zaw odników  
i działaczy wskazuje na fakt. 
że nie są oni jeszcze w  pełn i 
p rzygotow ani do zadań, ja k ie  
m aja realizować. K ie ro w n ik  
d rużyny  bokserskie j ZS G órn ik  
ro z p ija ł zaw odników . Pięściarz 
K ruża  po o trzym ane j od sędzie­
go uwadze. dem onstracy jn ie  
zeszedł z ringu . Działacze 
G w a rd ii godz ili się z eksploa­
towaniem  zaw odników , np. Kieś- 
lasa. B y ły  w yp ad k i stronniczego 
sędziowania, p rzechw ytyw an ia  
zaw odników  przed samą Spar­
takiadą, szow inizm u zrzeszenio­
wego.

W szystkie te fa k ty  dowodzą, 
że praca po lityczno -w yehow aw -

cza w  ruchu  spo rtow ym  nie 
nabra ła  jeszcze pe łnej treści.

Dowodzą one rów nież, że w  
szeregach działaczy i  zaw odni­
ków , obok ludz i nieśw iadom ych, 
nie rozum ie jących jeszcze celów 
i zadań naszej k u ltu ry  fizycz­
nej, dz ia ła ją  jeszcze gdzien ie­
gdzie pogrobowcy sportu  k a p i­
talistycznego.

Przez oStrą i  rzeczową k r y ­
tykę  należy przyczyn ić  się do 
w yp len ien ia  z szeregów nasze­
go sportu  n a w ykó w  nie  l ic u ją ­
cych z jego now ym  obliczem.

Przed ruchem  sportow ym  sto­
ją  w ięc odpow iedzia lne zada­
nia. Nasza m łodzież sportowa 
pow inna być w ychow yw ana na 
pełnych zapału ag ita to rów , k tó ­
rzy  dz ia ła jąc w  swym  środow i­
sku. zwalczać będą wrogą p lo t­
kę. popu laryzow ać osiągnięcia 
budow n ic tw a, m ob ilizow ać do 
w ie lk ie j a k c ji w  obron ie poko­
ju .

Trzeba da le j ja k  na jszybcie j 
za in ic jow ać akcję, k tó re j celem 
będzie zdobycie m ożliw ie  n a j­
w iększej ilośc i sportow ych 
działaczy społecznych, będących 
ram ieniem  a k tyw u  etatowego 
w  terenie, pom agających mu 
w  pracy nad um asow ieniem  
k u ltu ry  fizyczne j na w s i i w 
mieście.

W alka  o now ych działaczy, o 
działaczy nowego typu , chociaż 
n ie ła tw a, m usi się zakończyć 
naszym zwycięstwem . B y  tak  
się stało, trzeba przede w szyst­
k im  zerwać z m echanicznym  
doborem kandyda tów  na dzia­
łaczy, ja k i da je się często za­
obserwować zarówno ze strony

ZM P, ja k  i  zę s trony  ogn iw
zw iązkow ych.

N ow ych działaczy sportow ych
zna jdziem y wśród szerokich 
mas społeczeństwa, k tó re  prze­

c ie ż  z coraz w iększym  zainte­
resowaniem  śledzi rozw ó j na­
szej k u ltu ry  fizyczne j. Z n a j­
dziem y ich przede w szystk im  
wśród m łodzieży robotn icze j i 
chłopskie i. garnącej sie do 
sportu, wśród m łodzieży Z M P - 
ow skię j. k tó ra  jest kuźnia no­
wych k a d r działaczy, rozum ie­
jących cele i zadania naszej lu ­
dowej k u ltu ry  fizyczne j na tle 
zadań całego narodu.

Konieczna jest większa 
pomoc organizacji 

party jnych
W  re a liza c ji tych  zadań w  

w iększym  n iż  dotychczas stop­
n iu  muszą nam  pomóc o rg an i­
zacje p a rty jn e  naszych zak ła­
dów  pracy, rady zakładowe i 
m iejscowe, k tó rych  obow iąz­
kiem , zgodnie z uchw a lą  B iu ra  
Politycznego K C  PZPR z w rze­
śnia 1949 roku  w  spraw ie k u l­
tu ry  fizyczne j i sportu, jest o- 
pieka nad ko lam i spo rtow ym i, 
nadawanie im  k ie ru n k u  p o li­
tycznego, kon tro la  w ykonan ia  
uchw a l przez poszczególne ogn i­
wa sportowe.

W alka o k a d ry  nowych dzia­
łaczy, o lepszy s ty l pracy apa­
ra tu  sportowego, o lepszą p ra ­
cę po łityczno-w ychow aw czą jest 
naczelnym  zadaniem ruchu 
sportowego, gdyż ty lk o  zw ycię­
stwo na tym  na jw ażn ie jszym  
odcinku gw a ra n tu je  nam  m a- 
sowość i  poWszechność k u ltu ry  
fizyczne j wśród mas p ra cu ją ­
cych m iast i wsi, uczynienie ze 
sportu  potężnego oręża w  w a l­
ce narodu o pokój i  plan.

Masowe zawody słrzelerkie z okazji 
Tyqodnia LPŻ

Z  o k a z j i  T y g o d n ia  L ig i  P rz y ja c ió ł  
Ż o łn ie rz a  ro zp o czę ły  s ię  w  c a ły m  
k r a ju  m asow e  z a w o d y  s trz e le c k ie  
c z ło n k ó w  L P 2 . w  W a rs z a w ie  na 
s trz e ln ic y  na B ie la n a c h  do  za w o d ó w  
w o je w ó d z k ic h  s ta n ę ło  74 z a w o d n i­
k ó w . S trz e la n ia  o d b y ły  s ię  z k a ra b i­
n ó w  b o jo w e g o  i  sp o rto w e g o  o ra z  z 
w ia t r ó w k i.  W  s trz e la n iu  z k a ra b in u  
b o jo w e g o  na 100 m  n a jle p s z y  w y n ik  
u z y s k a ł J a k u b o w s k i (p o w  S ie rp c ) — 
93 p k t.  na  100 m o ż liw y c h .

U ro czys te g o  o tw a rc ia  za w o d ó w  
d o k o n a ł p rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  L P Z —m in . M a tu s z e w s k i, 
k tó r y  p o d k re ś l i ł  d o n io s ła  ro lę  L ig i  
P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  w  u m a c n ia n iu  
w s p ó łp ra c y  i  łą c z n o ś c i sp o łe cze ńs t­
w a  z w o js k ie m .

*
W  G d a ń s k u  o d b y ły  s ię  lic z n e  im ­

p re z y  s p o rto w e , z o rg a n iz o w a n e  z 
o k a z ji  ro zpo czę c ia  T y g o d n ia  L ig i  
P rz y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a .

M . in . o d b y ły  s ię  p o k a z y  ty g o d n ^ * .
L ig i  P r z y ja c ió ł  Ż o łn ie rz a  s trz e le c ^  
k ie , z a w o d y  w  to rz e  p rz e s z k ó d  o -  
ra z  p ró b a  s p ra w n o ś c i m o to c y k li  i? 
sa m o ch o d ó w  z u d z ia łe m  n a jle p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  W yb rze ża .

N a s trz e ln ic y  w  B re to w ie  ro z e ­
g ra n e  z o s ta ły  w o j3w ó d z k ie  m is trz o ­
s tw a  L P Ż  w  s trz e la n iu . N a jle p s z y  
w y n ik  w  s trz e la n iu  z k a ra b in u  
s p o rto w e g o  u z y s k a ł S ta ń c z a k  (So­
p o t)  96 p k t.

N a z a k o ń cze n ie  u ro c z y s to ś c i ocfc- 
b y ło  się na  s ta d io n ie  B u d o w la n y c h  
w e  W rzeszczu  s p o tk a n ie  p iłk a rs k ie  
m ię d z y  re p re z e n ta c ja  F lo ty  a re ­
p re z e n ta c ja  Z w ią z k ó w  Z  a w o d o  w y  
Z w y c ię ż y ła  F lo ta  3:1 (1:0).

*
Z  o k a z j i  in a u g u fa c j i  T y g o d n ia  U l­

g i P rz y ja c ió ł  Z o m ie rz a  z o rg a n iz o ­
w a n o  w  In o w ro c ła w iu  t r c jm e c z  żu ­
ż lo w y , w  k tó r y m  z w y c ię ż y ła  U n ia  
(P o zna ń ) 18 p k t.  p rz e d  U n ia  ( In o -  
w ro c ą ła w ) 36 p k t .  i  O g n iw e m  (Wt#- 
g ro w ie c )  7 p k t .

Mołocyklowo-samochodowe 
mistrzostwa Warszawy

N ie d z ie ln e  w y ś c ig i m o to c y k lo w o -
sam och o d ow e  o m is trz o s tw o  W a r­
sza w y , pod p ro te k to ra te m  w ic e m i­
n is t ra  O b ro n y  N a ro d o w e j gen. b ro ­
n i P o p ła w s k ie g o , b y ły  je d n o cze śn ie  
IV  i  o s ta tn ią  e lim in a c ją  do  m i­
s trz o s tw  P o ls k i.

Na tra s ie , m im o  - z im n a , z e b ra ły  
s ię  ty s ią c z n e  rzesze p u b lic z n o ś c i. 
N a t r y b u n ie  m . in . z a ję ła  m ie jsce  
d e le g a c ja  m ło d z ie ż y  h in d u s k ie j 
p rz e b y w a ją c a  w  P o lsce  i m ło d z ie ż  
C h in  L u d o w y c h  s tu d iu ją c a  na n a ­
szych  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h .

M ik r o fo n y  z a in s ta lo w a n e  na u l i ­
cach p rz e k a z y w a ły  z trz e c h  p u n k ­
tó w  in fo rm a c y jn y c h  p rz e b ie g  c a łe ­
go  w y ś c ig u . O rg a n iz a to r  im p re z y  
ZS ,,B u d o w la n i“  z d a ł e gza m in  ce­
lu ją c o . Z łą  s tro n ą  z a w o d ó w  b y l i  je ­
d y n ie  n ie s fo rn i w id z o w ie .

Już w  k a te g o r i i  125 ccm  w y ś c ig  
b y ł  b a rd zo  e m o c jo n u ją c y  ze w z g lę ­
d u  n ą .s ta r t  S ta n is ła w a  B ru n a  (O g n i­
w o) ja d ą ce g o  na m o to c y k lu  S H L . 
B ru n  p ro w a d z ą c y  od  s ta r tu  n ie  d a ł 
się  w y p rz e d z ić  ż a d n e m u  z p rz e c iw ­
n ik ó w . z d o b y w a ją c  p ie rw s z e  m ie js c e  
i  t y t u ł  m is trz a  W a rs z a w y . D ru g im  
b y ł S z c z u ro w s k i . .B u d o w la n i“  na 
P u c h u  trz e c im  zaś D ra g a  z „ G ó r n i­
k a “  na D K W .

W  k a te g o r i i  250 ccm  w a lk a  zapo­
w ia d a ła  s ię  b a rd z o  c ie k a w ie  po ­
m ię d z y  M a rk o w s k im , K u p c z y k ie m  i 
W y p o rk ie m . N ie s te ty  tu ż  p rzed  
s ta r te m  w  m o to rz e  M a rk o w s k ie g o  
u rw a ł s ię  t ło k ,  a p ożyczo n a  w  o- 
s ta tn ie j c h w i l i  m a szyna  d e fe k to -  
w a ła  ju ż  na d ru g im  o k rą ż e n iu .

C ie k a w y  p o je d y n e k  s to c z y li K u p ­
c z y k  (C W K S ), J a n  H e n n e k  (S ta l) i 
W y p o re k  (O g n iw o ). W  te j  też  k o ­
le jn o ś c i z a w o d n ic y  c i p rz e je c h a li 
l in ię  m e ty .

C ie k a w y  b y ł b ie g  m a szyn  do 350 
ccm , w  k tó r y m  k o le jn o  z m ie n ia l i  
p ro w a d z e n ie  M ie lo c h  na A JS  i J a n ­
k o w s k i  na N o r to n ie . O s ta tn ie  o k rą ­
żen ie  b y ło  m n ie j szczę ś liw e  d la  
J a n k o w s k ie g o . M a szyna  je g o  m ia ła  
d e fe k t. D o je żd ża  je d n a k  do  m e ty

na  d ru g im  m ie js c u  za M ie lo e h e m  
(U n ia ). T rz e c i b y ł  K a n a s  (C W K S ) 
na T r iu m p h ie .

Na s ta rc ie  p ię ć s e te k  z a b ra k ło  S ta ­
n is ła w a  B ru n a , k tó r y  m a ju ż  d osta ­
teczną  ilo ść  p u n k tó w , z a p e w n ia ją ­
c y c h  m u  ̂ m is trz o s tw o  P o ls k i.  W a lk a
0 t y t u ł  w ic e m is trz a  P o ls k i i  t y t u ł  
m is trz a  W a rs z a w y  ro ze g ra ć  się m ia ­
ła  p rze d e  w s z y s tk im  p o m ię d z y  M a r ­
k o w s k im  i  Z y m ir s k im .

M a s z y n y  ru s z a ją  ze s ta r tu .  N a  
p ie rw s z y m  w ira ż u  p ro w a d z i J a n  
H e n n e k  tu ż  za n im  D ą b ro w s k i, Z y -  
m ir s k i,  M a rk o w s k i i  K o p ro w s k i.  
Po trz e c h  o k rą ż e n ia c h  M a rk o w s k i 
w y s u w a  s ię  na p ie rw szą  p o z y c ję . 
Na tra s ie  n ie  w id a ć  Z y m irs k ie g o . 
Jego T r iu m p h  m a d e fe k t w  s k r z y n i 
b ie g ó w , k tó r y  zm usza  z a w o d n ik a  
C W K S  do w y c o fa n ia  s ię  z w y ś c ig u
1 p rz e k re ś la  je g o  szanse na z d o b y ­
c ie  w ic e m is trz o s tw a . M a rk o w s k i 
ty m cza se m  z w ię ksza  szyb kość . 
P rz e c ię tn a  o k rą ż e n ia  w y n o s i o k o ło  
102 k m  na g od z in ę . W  o d le g ło ś c i k i l ­
k u s e t m e tró w  za n im  je d z ie  Dą­
b ro w s k i,  d a le j H e n r je k  i  K o p ro w s k i.  
L in ię  m e ty  ja k o  p ie rw s z y  m ija  M a r ­
k o w s k i w  czasie 22 m in . 44,9 sek. za 
n im  je s t D ą b ro w s k i (o b a j z Z 3  
„ B u d o w la n i“ ), trz e c i Ja n  H e n n e k  
(S ta l)  c z w a r ty  zaś V o e ln a g e l (O g n i­
w o).

W  k a te g o r i i  m o to c y k li  s p o r to w y c h  
o d n ie ś li z w y c ię s tw a : K u ś n ie re k
(C W K S ) na J a w ie  350 ccm  i  K u l ­
c z y ń s k i (C W K S ) na  T r iu m p h ie  500 
ccm .

S a m o c h o d o w y m i m is trz a m i W a r­
sza w y  z o s ta li:  W itk o w s k i w  k la s ie  
I  tu r y s ty c z n e j,  Ł o z iń s k i w  k la s ie  I I  
tu ry s ty c z n e j,  W ie rz b a  w  k la s ie  I  
s p o r to w e j i  N a h o rs k i w  k la s ie  I I  
s p o r to w e j.

Po o s ta tn ie j e l im in a c j i  w y ś c ig o ­
w e j, m o to c y k lo w y m i m is trz a m i P o l­
s k i na ro k  1951 z o s ta li:  J a n k o w s k i 
w  k a t. 125 ccm . W y p o re k  w  k a t  
250 ccm . J a n k o w s k i w  k a t. 350 ce n i 
i  S t. B ru n  w  k a t. 500 ccm .

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

P o ls k i —  „ I n t r y g a  i  m iło ś ć "  —
g. 19.

N o w y  — „D a m y  i  h u z a ry “  — - g. 
15.30 i 19.

P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  l is t “  — 
g. 19.

M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S k a - 
p e n a “  — g. 19.

A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  — g. 
19.

O pe ra  i  F i lh a rm o n ia  —• „ H r a b in a “
g. 19.

C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  ró g  
R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

l i  I INI A
M o s k w a  — „ B ły s k  p rz e d  ś w ite m “ . 
P ra h a  — ..Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  

— dod. „ K r e w  le c z y “ .
P a lla d iu m  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  

dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y “ .
A t la n t ic  — „O s ta tn i  re js “  — dod. 

„ S i ln ik i  p ra c u ją “ .
w —Z  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 

dod . „O  p u c h a r  Z S R R “ .
S to lic a  — „ B y ło  to  w  m a ju “  — 

dod . „ A lg e r  w a lc z y “ .
1 M a j — „Z a h a r to w a n i“  —  dod. 

„Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
O ch o ta  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “  

dod. „C z ę s to c h o w a “ .
S y re n a  — „W y z w o lo n a  z ie m ia “ . 
Tęcza  — „ ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. ,,17-sty p u łk “ .
P o lo n ia  — „ W ę d ró w k i cza ro d z ie ­

ja “  — dod. „N a u k a  i te c h n ik a “ . 
P o czą te k  seansów  o godz. 15, 17,

19, 21. , w  k in a c h  S to lic a , 1 M a i, 
W —Z , O ch o ta  i  P o lo n ia  o 14, 16, 18,
20.

r a n 1 n
W T O R E K  9 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  d n ia  5.55 15.25, W ia d o ­
m o śc i 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 
20.00 23.00.

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

5.10 K o n c e r t ,  6.25 A u d . d la  w s i, 
6.35 U tw o r y  fo r te p ia n o w e , 7.20 M u -  
z y k a , 8.00 A u d . d la  k l .  s ta rs z y c h ,
8.20 Czeska m u z y k a  s y m fo n ic z n a , 
8.53 A u d , d la  k i  V  i  V I ,  9.10 A u d . 
d la  k l .  V I I I ,  9.to  K o n c e r t  s o lis tó w , 
10.10 A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.30 M e­
lo d ie  ra d z ie c k ie , 10.55 „D u lle s  w  
K o r e i“  — ode. 1 o po w . A le k s a n d ra  
C z a ko w sk ie g o , 11.15 M u z y k a  i  a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 M u z y k a , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 N a s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo r m a ­
c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 1.6.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
17.15 ,,B a je c z n e  u ch o  i c z a ro d z ie j­
sk ie  lu s te rk o “  — p rz e g lą d  w y d a w ­
n ic tw  p o p u la rn o  -  n a u k o w y c h , 17.25 
K o m p o z y to rz y  T y g o d n ia : B e la  B a r ­
to k  i  Z o lta n  K o d a ly ,  18.00 Z  k r a ju  
i ze ś w ia ta , 18.20 U tw o ry  S t. M o n iu ­
s z k i, 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Z a g a d ­
k a  k o n k u rs o w a  „D o m u  K s ią ż k i“ ,
19.20 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  p.d." R a - 
c h o n ia , 20.30 R ad z ie cka  m u z y k a  lu ­
d ow a , 20.45 „S p ra w a  je d n e g o  k o n ia “ ,
21.45 M u z y k a  k a m e ra ln a , 22,15 M u z y ­
k a  ta n e czna  (C a jm e r).

P ro g ra m  I I  — na  f a l i  3G7 m
P ro g ra m  d n ia  6.00. 13.25. W ia d o ­

m o śc i 5.05 6.30 7.55 17.00 21.00 23.50.
6.15 M u z y k a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 

A u d . d la  k l .  I ,  13.55 A u d . d la  k l .  
I I I ,  14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
14.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 15.30 A u r l.  
d la  d z ie c i, 16.00 W sze ch n ica  R a d io ­
w a , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 
M u z y k a , 17.15 S ty liz o w a n a  p o ls k a  
m u z y k a  lu d o w a , 17.45 P o ra d n ik  ję ­
z y k o w y , 18.00 R a d io w y  k o n k u rs  
c h ó ró w , 18.30 „ M o ja  k o m p a n ia “  — 
ode. p o w . J. H en a , 18.50 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 19.15 N o w e  k s ią ż k i — fe ­
l ie to n , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
20.00 K o n c e r t  s y m f. p  ,d. K re n z a , 
21.30 M is trz o w ie  B e l-C a n ta , 21.50 
„G e n e ra ł Jó z e f B e m “  — pog. J. 
R ey c h m a n a , 22.05 M u z y k a  ta n e czn a — 
C a jm e r, 23.00 K o n c e r t  m u z y k i k a ­
m e ra ln e j — S ch u b e rta .
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